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JÓZEF HALLER.

P o t ę g a  n a r o d u
R ozw ażając ta k  k ap ita ln e  kwest,je, 

ja k  m etody i re fo rm y, k tó re  należałoby 
w prow adzić dla w yzw olenia m aksy 
m alnej en e rg ji państw a, m uszę n a jp ierw  
zrobić zastrzeżenie, że tę  en e rg ję  m usi 
w ydobyć ze siebie n a ró d  polski, k tó ry  
stw orzył państw o  i w in ien  w  n iem  wło
darzyć. N igdy  pełnej en e rg ji, choćby 
przym usow em i środkam i, n ie wyzwoli 
państw o, k tó re  oderw ane od n a ro d u  m o
że być jak im ś fe tyszem  dla p ry m ity w 
nych  ludzi, lub dla tych , k tó rzy  c iągną 
z niego zyski kosztem  narodu . Ale dla 
m asy  narodow ej tak ie  państw o  s ta je  się 
szkodliw ym  eksperym entem , za  k tó ry  
tylko ono płaci i k iedyś —  n ie  daj Bo
że —  gorzko odpokutu je .

E n e rg ja  in d y w id u aln a  i społeczna 
w inna być rozsądn ie  sk o ja rzo n a  w do- 
b rz s  zbudow anym  o rg an izm ie  p aństw o
w ym . U stró j p a ń s tw a  m usi być tak i, aby 
to  h arm o n ijn e  sko jarzen ie sił um ożli
w iało  w spółdziałan ie  w szystk ich  elem en
tó w  życia d la  dobra  całości w  m yśl zasa 
dy  s t a r e j : „Salluis R eipublicae sup rem a 
lex iesto” .

Podistaw ą u s tro ju  Zw iązku S zw a jca r
skiego je s t  wolność i dem okracja , d la te
go każdy  p a tr jo ta  S zw a jcar dum ny je s t  
z tego  u s tro ju  i gotów  go bron ić zaw sze 
i wszędzie, jak o  najw iększego w spólne
go dobra  obyw ateli. N a  tak ich  sam ych 
zasadach  rozw inął się u s tró j n a jw ięk 
szej rzeezypospolitej św ia ta  —  S tanów  
Zjednoczonych A m eryki (U . S. A .). W

obu ty ch  p ań stw ach  ściśle są p rzestrze
gane zasady  wolności uporządkow anej, 
o raz  szczerej i rac jo n aln e j dem okracji. 
W  obu ty ch  p ań stw ach  są  też ściśle roz
g ran iczone i ogran iczone kom petencje. 
T o też poszanow anie p ra w a  je s t  tam  za
sadniczo w ielkie, a  obyw ate l każdy  je s t 
dum ny z przynależności do p ań s tw a  —  
podobnie ja k  w Rzym ie daw nym  „civiis 
R om anus” . T am  en e rg ję  całą u ję to  dla 
celów tw órczych , n ie  zaś h am ujących  
w szelką in ic ja ty w ę zakazam i czy też n a 
kazam i, lub  ciągłem i groźbam i, w iszące- 
m i nad  obyw atelam i. N a to m ias t tu  wie- 
leż to  e n e rg ji zużyw a się n iep ro d u k cy j
n ie  n a  gnębien ie obyw ateli k a rto tek am i, 
donosam i, podsłucham i i t . p. dręczenia- 
md, k tó re  w yw ołu ją ta rc ia  a  naw et w a l
ki i w  sku tkach  doprow adzają  do psy 
chicznej d ep resji, k tó ra  w szelką en e rg ję  
osłabia.

Polacy p rag n ą , aby rząd y  w  państw ie  
były ukszta łtow ane i k ierow ane ku  u ła t
w ieniu  życia i p ra cy  obyw atelow i i spo
łeczności. P ra g n ą , ab y  in ic ja ty w a  p ry 
w a tn a  i społeczna była uznaw ana, aby 
e n e rg ja  tw órcza  m ogła się p rze jaw ić  
i n ie  zm arnow ać.

F ran cu zi tw ie rd zą : „1’abondance des 
lois et reg lem en ts e tou ffe  la no tion  du 
b ien  e t du m ai” . W edług zaś chińskiej 
m aksym y, dużem  państw em  powinno się 
z ta k ą  sam ą p ro s to tą  rządzić, z ja k ą  się 
g o tu je  m ałą  rybkę.

W  przytoczonych zasadach  dw u re p u 

blik  i w  o sta tn ich  dw u m aksym ach m ie
ści się w szystko, czego w  p ań stw ie  prze
s trzeg ać  należy.

A  w ięc nie u jarzm iać , n ie  gnębić, n ie  
kneblow ać, ale dać w  u s tro ju  i rządze
n iu  uporządkow aną wolność, w  k tó re j 
n a jlep ie j ro z w ija ją  się w artości p sy 
chiczne (cno ty ) i tw órcze  siły. N ie cen
zurow ać w szystkiego, ale d ać  m ożność 
w ypow iedzenia się p raw dziw ej op in ji 
społecznej. N a d m ia r nakazów  i zaka
zów, n ad m ia r ustaw , dekretów , rozpo- 
porządzeń, in s tru k cy j czy regulam inów  
tw o rzy  is tn y  chaos i sp row adza n a jg o r
szą chorobę w spółczesnych państw , k tó 
r a  zadusza is to tn e  pojęcie d ob ra  i zła.

P rz y p a tru ją c  się obecnem u zam ętow i, 
ja k  gdyby tańcom  chochołów w Polsce, 
p rzy p o m in a ją  się m im ow oli w ieszcze 
sło-wa W yspiańskiego „m asz tu  kadu- 
eeu-s, m asz, m ąć n im  wodę, m ąć” ... I ta k  
też się dzieje , a  n a ró d  za  to  płaci...

N ie są w olne od te j  h ip erp ro d u k c ji 
u s taw  i w szelkich rozporządzeń  ta k  p ań 
s tw a  p a r la m e n ta rn e  (chw alebnym  wy
ją tk iem  je s t  A n g lja ) , ja k  i b iu ro k ra ty 
czne. Ten n ad m ia r je s t  n iezaw odną ce
chą w szystk ich  d y k ta tu r  personalnych  
czy też  p a rty jn y ch , k tó re  chcia łyby  u jąć  
cale życie w ciasne ra m y  i karby , a  
w szystk ie  przew idzieć możliwości, żeby 
zabezpieczyć sobie trw ałość rządów  nie- 
o p arty ch  na woli narodu.

M etody rządzenia są  s ta re  ja k  św iat, 
lecz przystosow anie ich w  czasie i p rze 
s trzen i byw a przeróżne, zależne od po
ziom u k u ltu ry  i m oralności ta k  rządzo
nych, ja k  i rządzących. Zależne tak że  
je s t  od czasu p o w stan ia  i od sposobu ob
jęcia, władzy. „Das is t  d e r  F lu ch  der bo-



sen  T at... das sie im m erfo rt zeugend 
im m e rfo r t bóses m uss geibaren” .

M ożemy nasz n aró d  śm iało zaliczyć do 
narodów , kroczących w pierw szym  sze
reg u  k u ltu ra ln y ch  narodów  św iata . U po
w ażn ia  do tego  szlachetna dum a ze speł
n ionych  w span iałych  czynów dziejow ych 
i św iadom ość narodow ych  w artości, w y
p ływ ających  z chrześc ijańsk ich  cnó t ry 
cersk ich , k tó rem i n a ró d  się w yróżniał.

P a trjo ty zm , p rzyw iązan ie  do w iary  
C hrystusow ej, pośw ięcenie w służbie 
obyw atelskiej i gotow ość najw iększych  
o f ia r  w  obronie Ojczyzny, wolności 
i spraw iedliw ości —  oto cechy państw o- 
w o-tw órcze naszego narodu . Jeśli do te 
go dodam y w ielkie poczucie godności 
człow ieka i obyw atela , k tó ry  zaw sze ce
n ił wysoko wolność osobistą, k tó re j n i
kom u bez uprzedniego w kroczenia p ra 
w a n ie  było wolno n aru szy ć  (nem inem  
cap tiv ab im u s) i w ielką to le ranc ję , k tó 
r a  nie pow inna się n igdy  w yrodzić w 
słabość, to  będziem y m ieli p raw dziw y  o- 
b raz  obyw atela  Polski, jak ieg o  chcem y 
m ieć w  przyszłości, ja k i  może z dum ą 
pow iedzieć: ,,C ivis P olonus sum ” .

P ań stw o  je s t  p ra w n ą  o rg an izac ją  n a
rodu , d latego  zasadniczym  błędem  było 
pom inięcie n aro d u  w  k o n sty tu c ji. Z daje  
m i isię, że n iem a Polaka, k tó ry b y  kwe- 
s tjo n o w ał stw orzen ie by tu  państw ow ego 
p rzez naród . K tóż w ięc m oże być w łoda
rzem  teg o  p ań stw a , ja k  n ie  n a ró d  polski 
—  is to tn y  twórca, p ań stw a , k tó ry  d la 
jeg o  rozw oju, u trzy m an ia , a po tem  od
zy sk an ia  ty le  tru d ó w  i k rw i pośw ięcił? 
Od kogóż więc, ja k  nie od naro d u , m a 
w ypływ ać w ładza w  p ań stw ie?  W nio
sk u jąc  logicznie, trzeb a , żeby w łaśn ie n a 
ró d  m iał, po pierw sze, m ożność z a b ra 
n ia  głosu dla swobodnego wypow iedze
n ia  isię bez żadnych ograniczeń. A  po 
d rug ie , sądzę, że w R zeczypospolitej, k tó 
re j is to tnym i gospodarzam i m ogą być 
ty lk o  Polacy, pow inna is tn ieć  N aczelna 
R ad a  N aro d u  Polskiego1, s to jąca  n a  s t r a 
ży p ra w  i obow iązków  n aro d u , będąc za
razem  w yrazicielem  o p in ji n a ro d u  i jego  
wielkiego dziejow ego p ro g ram u . S tąd  
w y n ik a  konieczność konsolidacji przez 
pow ołanie rząd u  za u fan ia  narodow ego i 
dokonanie rew iz ji u staw y  w yborczej.

Chcąc uzyskać rea ln e  podstaw y  i lo
g iczną dziejow ą ciągłość w  budow ie u- 
s tro ju  R zeczypospolitej, pow inno się n a 
w iązać do przyszłości, oddając  głos ta k 
że h is to r ji  polskiej, filozofji, socjologji, 
ekonom ji i wogóle nauce polskiej Po
nad to  nie wolno zapom inać, że w życiu 
narodow em  i państw ow em  Polski łączy
ły się n iezm iennie i p rze jaw ia ły  się sta le  
dw a cz y n n ik i: duch n arodow y  i duch 
C hrystjan izm u .

U sunięcie te j d ru g ie j tw órczej siły  
osłabiłaby n a ró d , k tó ry  w  za ran iu  by tu  
państw ow ego poszedł za Tym , k tó ry  w y
pow iedział: „ Ja m  je s t  droga, p ra w d a  i 
żyw ot” . Jeżeli w ydaliśm y z siebie n a j
w iększą tw órczą  energ ję  i n a jp ię k n ie j
sze onoty ry cersk ie  oraz obyw atelskie, w  
niew oli zaś zdobyliśm y się  n a  hero iczne 
czyny i ciche m ęczeństw o przy  błogosła
w ieństw ie  Kościoła, to  te ra z  n ie  pow in

n iśm y odryw ać się od tego  w spółtw órcy 
naszego państw a ,

Chcąc w yzw olić na jw ięk szą  en erg ję , 
należy tak że  pam iętać, że w szelka h ip er- 
tro fjia  będzie zaw sze stan em  chorobli
wym . P aństw o , jak o  p ra w n a  o rg an iza 
c ja  narodu , n ie  m oże b ra ć  n a  siebie żad
nych innych  obow iązków  i u p raw n ień  
poza koniecznem i, w szystk ie  in n e  pozo
s taw ia ją c  in ic ja ty w ie  społecznej i p ry 
w a tn e j. D latego cen tra liz ac ja  w in n a  być 
ograniczona na  rzecz decen tra lizacji w 
możliwie na jsze rszych  p rzejaw ach  życia. 
W ynika z tego konieczność szeroko za
k ro jonego, a  stopniow o rozw ija jącego  
się sam orządu  gospodarczego i zaw odo
wego. T ak ie  sam orządy  n a  obszarach  te 
ry to r ia ln ie  zorganizow anych h ie ra r 
chicznie w ładz i urzędów  państw ow ych 
stać  się też m uszą najlepszą  szkołą oby
w atelską.

W  państw ie polskiem , ja k  zresz tą  w 
każdym  zdrow ym  organ izm ie społecz
nym , m usi egzystow ać i obow iązyw ać 
w szystk ich  bez w y ją tk u  przynależnych  
do p a ń s tw a  ty lko jed n o  jed y n e  k ry te r-  
ju m  m oralności eh rzec ijań sk ie j. E ty k a  
ch rześc ijań sk a  może być jedyn ie  m iaro 
d a jn ą  w e w szelkiej ocenie czynów. 
W szyscy w spóobyw atele p ań s tw a  m uszą 
się te j  zasiądzie podporządkow ać. N ie bę
dzie się w tedy  m arnow ało  ty le en e rg ji 
ja k  dotychczas n a  zw alczanie fa łszy 
w ych 'idei, zasad  i k ierunków , en e rg ja  
zaś będzie mogła, być sk iero w an ą  do ce
lów tw órczych. N iew ątp liw ie  ulegnie 
tak że  popraw ie  poziom m oralności.

Do rac jo n a ln e j obrony niepodległego 
b y tu  narodu  i p a ń s tw a  m uszą być w szy
scy przysposobieni, a  w szelkie dziedziny 
życia w inny  być przygotow ane i p rzy sto 
sow ane do zadań  podstaw ow ych. Z w y
cięstw o będzie zawsze osiągn ięte  pod 
k ierunk iem  jed n ej woli, o ile ona będzie 
tw órczą  em an ac ją  zjednoczonej św iado
m ej woli całego n a ro d u  polskiego. Z tego 
rów nież w ynika w niosek, że u s tró j Rze
czypospolitej i w ew nętrzne j o rg an iza
c ji n aro d u , władz, i urzędów  m oże być 
ty lko państw ow o polski, podporządkow a
n y  w ielkim  m ocarstw ow ym  in teresom  
narodu. P rzy tem  państw o opieką sw oją 
o tacza rów nież i p rzynależne do p ań s tw a  
m niejszości narodow e, m a ją c  zaw sze n a  
oku rzeczyw isty  in te re s  P olskiej Rzeczy
pospolitej, s to su jące j spraw iedliw ość 
społeczną, a w ym agającej bezw zględnej 
lojalności.

N ie w yzw o li się pełnej en erg ji w  na
rodzie polskim , jeś li będzie się dzieci i 
m łodzież w tłaczało w  obce duchow i pol
skiem u fo rm y  i w paja ło  błędne zasady. 
Konieczne więc je s t  jedno lite  szkolni
ctw o państw ow o polskie, z k tó rem  
w spółdziała rodzina i Kościół.

N ie w yzw o li się pełn ej en erg ji w  na
rodzie, je ś li kurczyć się będzie polski 
s ta n  p o siad an ia  ziem i i realności, ja k  
i p rodukc ji w szelkiej o raz h an d lu  n a  
rzecz obcego elem entu  i obcego k a p ita łu ;

jeś li s ta n  odżyw iania ludności będzie 
ta k  n iedostateczny  ja k  dz isia j, k iedy  już  
d a je  się  s tw ierd z ić  charłactw o  nadcho
dzących pok o leń ;

jeś li będzie t rw a ł  dłużej te n  ab su rd a l
ny  stan,, że m łodzież gotow a do p racy  f i 
zycznej i zaw odow ej n ie o trzy m u je  za
tru d n ien ia  pod p re tekstem , że p ra c a  je s t 
d la  sw oich  (to  je s t  p rzynależnych  do 
pew nych uprzyw ile jow anych  ug rupo
w a ń ), a  inini n iech  dem ora lizu ją  się  ocze
k iw aniem  n a  zasiłk i dla, bezrobo tnych ;

jeś li n a jliczn ie jsza  w a rs tw a  t. j .  chło
pi na  roli n ie  będą  m ieli znośniejszych 
w arunków  b y tow an ia  rów nych  praw , 
m ożności u trzy m an ia  rodziny, w ychow a
n ia  i k ształcen ia dzieci.

J a  tw ierdzę, że należałoby wzm ocnić 
elem ent polski w  calem  państw ie, a zw ła
szcza n a  naszych  obszarach  pogran icz
nych, s tw a rza jąc  ty m  sposobem  n a jp ew 
n iejszy  b astjon . M yślę, że trz e b a  stw o
rzyć narodow i w aru n k i do bujnego ży
cia, n ie  m ieszczącego się  w  ciasnych ra m 
kach  ty lu  przepisów  i zakazów , obciążo
nych  jeszcze b iu ro k ra ty czn em  w ykona
niem . M yślę, że n ie trz e b a  deptać god
ności człowieka, obyw ate la  i n a ro d u  we 
w szystk ich  w arstw ach , lecz, odw rotnie, 
w zm acniać i podnosić jego  p ra s ta rą  du 
m ę p iastow ską, żeby ra z  w reszcie znikło 
to  ta k  szkodliwe poczucie niższości, co 
A m erykan ie  n azy w ają  „ in fe r io r ity  com- 
plex” . W yzwoli się w tedy  dotychczas 
sp ę tan a  e n e rg ja  czynu. I myślę, że owe 
sztuczne ta m y  i zapory  kiedyś pękną pod 
n aporem  n a tu ra ln y ch  sił w ielkiego n a ro 
du, że w a r tk i  i bu rz liw y  p rą d  zm iecie 
z pow ierzchni w szystk ie  obce naleciało
ści i w szelką n iespraw iedliw ość, aż 
w reszcie P o lska będzie polską w całej 
pełni, w  całej potędze narodow ego du 
cha i jego  en erg ji.
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IR E N A  P A N N E N K O W A

W o l n o ś ć
Co stanow i is to tę  złego w  obecnej sy

tu a c ji w ew nętrznej P o lsk i?
P ostaw ien ie  t ra fn e j d jagnozy  w ym a

ga zawsze spełn ien ia szeregu  w arunków . 
A le jeden  je s t  nadew szystko nieodzow 
ny. To m ożność u jaw n ien ia  w szystk ich  
ch arak tery sty czn y ch  sym ptom atów  cho
roby. N ieznajom ość jednego choćby m o
że w płynąć n a  zupełne w ypaczenie d ja g 
nozy.

P rzy  chorobach zdarza  się, że p ac jen t 
z a ta ja  pew ne objaw y. Pow odem  je s t  
p raw ie  zawsze strach. Czysto przed pew 
nego rod zaju  kom prom itacją , gdy wcho
dzę w g rę  w ykroczenia n a tu ry  m oral
nej, —  czy to  przed  niezbędnym  czasem  
i czasem  isto tn ie  groźnym , zabiegiem  
ch iru rg icznym , —  czy przed  jak ąk o l
w iek inną m ożliw ą konsekw encją.

T aki chory n a jch ę tn ie j w y b iera  m eto
dę p a lja ty w ó w : pigułeczki, d y je tk a , ziół
ka, sm arow idła, i t. p. Byleby doraźnie 
usuw ać objaw y n a jp rzy k rze jsze . I —  
trw a ć ! „F ortw iirste ln “ ! —  w edle słyn
nej (w  chorobach politycznych) m etody, 
stosow anej w daw nej A u s trji. Ale tak a  
k u ra c ja  nikogo nie u ra tu je , to pew na, 
P a lja ty w y  m ogą, conajw yżej, i to  do 
czasu tylko, usuw ać doraźne sku tk i cho
roby. N ie u suną je j isto ty , je j siły  
spraw czej. W najlepszym  ‘razie  odwle
k a ją  ty lko te rm in  n ieun ikn ionej, im  póź
n ie jsze j, tem  sroższej k a ta s tro fy .

Jeżeli chorem u n a  żołądek ap liku je  
się stale  ty lko  pew ne m echaniczne środ
ki przeczyszczające, to  żołądek, po kaiżi- 
dym  tak im  zabiegu, je s t  ,,w porządku". 
Ale za ja k ą  cenę? Je s tto  m etoda, k tó ra  
system atycznie odzw yczaja przew ód po
karm ow y od p racy , niszczy jego  energ ję  
traw ie n n ą  i,w rezu ltacie, ro zw ija  choro
bę, zam iast j ą  usuw ać.

Podobnie w polityce. Gdy w jak im ś 
k ra ju  p rzy  pow tarza jących  się, da jm y  
na to, zaburzen iach  w ew nętrznych , re a 
g u je  się za każdym  razem  tylko pusz
czaniem  w  ru ch  m echanizm u rządów  po
licyjnych, to  —  tak że  u trzy m u je  się 
państw o „w  porządku". Ale także  —  
za ja k ą  cenę? N ie tylko się n ie leczy cho
roby, ale się ją  ro zw ija  i w pędza w gląb 
organizm u. U suw ając  doraźne sku tk i 
choroby, zarazem  u trw a la  się je j p rzy
czyny. Bo, rzecz najw ażn iejsza , tłum i 
się p rzy tem  i niszczy sam o rzu tn ą  ener
g ję  społeczną, k tó ra  jed y n ie  m ogłaby tu 
ta j  w y tw arzać  niezbędne i zbawcze an- 
ty toksyny .

S tąd  w niosek:

B y um ożliw ić pełną i ja sn ą  djagnozę 
choroby, traw ią ce j organizm  społeczny, 
trzeba, ja k  p rz y  każdej chorobie, p rze
dew szystkiem  dać m ożność u jaw n ien ia  
w szystkich  je j  sym ptom atów . A  to nie 
znaczy nic innego, ja k  ty lk o : p rzy w ró 
cić społeczeństw u wolność. Z niezbęd- 
nem  dziś zastrzeżen iem : wolność to nie 
sw aw ola, tak  sam o ja k  siła to  n ie  .sa
mowola. W olność to  rząd y  p raw a.

P ad ały  w  odpow iedziach n a  ank ietę  
m ądre  i czcigodne słow a o nieodzow nej 
potrzebie, o zbaw czej roli -—  praw dy. 
P raw d y  wiedzy, p raw d y  m oralne j, 
p raw dy  ch rześc ijańsk ie j, To je s t  z pew 
nością drogow skaz najw yższej m iary . 
A le w łaśnie za n im  idziem y. W szakże 
p ow iedziano : „P raw da w as w ysw o-
bodzi“.

Jeśli w ięc n aró d  m a u jaw n iać  i rozw i
ja ć  ta k  bardzo  do zdrow ia i do życia n ie 
zbędną m u dzisiaj energję  tw órczą, 
trzeba, rzecz p ro s ta , przedew szystk iem ,

Z  7  d n i
Nieudolnie ukrywana radość różnych oficjal

nych komunikatóio i oficjalistów reżimu, że te
goroczne „Święto ludowe” odbyło się przy 
mniejszej frekwencji ludności (jakoby t y l k o  
setki tysięcy włościan, zamiast miljonów), do
prawdy jest przedwczesna. Bo dlaczego poróio- 
nywać ze zjazdem, w Nowosielcach, a nie z któ
rąkolwiek ze zbiórek np. Ozonu? Jeśli już ist
nieje w Polsce „linja podziału“ na „my i wy“, 
to liczmy w takim razie „nas" i „was". Czy 
chcielibyście, panowie, posiadać w waszej gru
pie chociażby 1 % uczestników tego „nieuda
nego" zjazdu chłopów w Zielone Świątki?

Zdarzył się przytem odosobniony, ale jakże 
znamie?my wypadek. Oto, chłopi w Tarnowie 
wcale nie uchwalili rezolucji, nadesłanej im  
przez Zarząd stronnictwa; natomiast powzięli 
samorzutną uchwalę, że oddają się do dyspo
zycji Zarządu w razie potrzeby —  c z y n ó w .

Uważamy to za przejaw przysłowiowego roz
sądku chłopskiego. Ciągle te same uchwały, cią
gle te same „precz" i  „wiwat" pod znanem. 
adresami? I  ciągle ta sama obojętność adresa
tów? Trzeba z tem skończyć pod grozą śmiesz
ności i przyzwyczajenia do niedołęstwa. Jeśli 
kierownicy znają formę możliwych czynów, to 
niech ją ogłoszą. W przeciwnym wypadku lep- 
psze jest milczenie, oczekiwanie i organizowa
nie potęgi. Czasy zmieniają się i m y z nimi... 

*

Wycinek (sektor) wiejski Ozonu ma sioojego 
szefa: jen. Galicę. Szef wygłosił do wycinka iv 
Białymstoku znamiennej, mowę, iv której odże
gnał się od totalizmu, co mieliśmy sposobność 
wysłuchać przez raćljo. Wysłuchaliśmy także, 
po zakończeniu zjazdu, pieśni „Boże coć Polskę”.

O ile budzą w nas wątpliwości zapewnienia 
szefa Galicy, który w sprawie totalizmu może 
nie znalazłby jednomyślności wśród innych sze
fów, o tyle szczerze przyłączamy się do wołania 
wycinka w natchnionej pieśni:

„Ojczyznę, Wolność racz nam torócić Panie”!

Korporacja Arkonja zaprosiła marsz. Śmi
głego-Rydza. Wygłoszono mowy. Prasa po-

by m ógł ją  swobodnie u jaw n iać  i rozw i
jać .

,,C‘est en forgean t qu‘ on devien t 
forgeron", trz e b a  kuć, by s tać  się kow a
lem, —  m ówi gen ja lne  przysłow ie f r a n 
cuskie.

I  n ic też  bardz ie j błędnego i zgubne
go, jak , obłudne zazw yczaj, głoszenie 
tezy, że danem u narodow i n ie należy 
„dać" wolności, bo do n ie j n ie  do jrzał. 
T aksam o m ożnaby dowodzić, że danego 
osobnika n ie należy wpuszczać do wody, 
bo n ie um ie pływ ać. I  to  w tedy , kiedy 
rzekom o chodzi o to , by się te j sztuk i 
nauczył! A  przecież n a  to, żeby um ieć 
pływ ać n iem a innego sposobu, ja k  —  
zacząć pływ ać, i p ływ ać jak n ajw ięce j i

W szystkie n aro d y  były k iedyś „nie
do jrza łe". A le do jrza ły  te  tylko, k tó re  
m ężnie i o fia rn ie  w alczyły o p raw dę i 
o praw o. Czyli o wolność.

N igdy kow alem  swoich losów n ie  s ta 
n ie  się naród , k tó ry  zreduku je  czy po
zwoli zredukow ać sw oją rolę w yłącznie 
do b ierne j i c ierp liw ej roli kow adła, 
podczas gdy m ężowie opatrznościow i, o- 
w ładnąw szy m łotem , w alić w n ie  będą 
dowoli* dozw alając co najw yżej n ielicz
nej wyznaczonej przez siebie „elicie*1... 
dąć w m iechy, posłusznie i -w m ilczeniu.

J a k  rośliny  w  słońcu, ta k  jednostk i i 
n aro d y  d o jrzew ają  i ro z w ija ją  sw oje si
ły tw órcze tylko w atm osferze p raw d y  i 
swobody.

M am y dopiero państw o  wolne, t. j .  
niepodległe. T rzeba, żeby w reszcie i n a 
ród  s ta ł się wolnym , t. j . sam orządnym  i 
p raw orządnym .

N ie bez przyczyny w  tró jh a ś le  Ko- 
śc iuszkow skiem : wolność, całość, _ n ie
podległość, —- wolność sto i n a  p ierw - 
szem m iejscu . Bo wolność stanow i is to t
ny, n a jp ew n ie jszy  i n a jpo tężn ie jszy  fu n 
d am en t tam ty ch  o b u : i całości, i n iepo
dległości.   _________

ciała moioę marszałka i opis obrzędów gościn
ności ze strony Arkonów. .{

*
(T.) Informacje prasy codziennej co do zamie
szczonego rzekomo obostrzenia ustawy Jędrze- 
jewiczoioskiej, ograniczającej autonomję uni
wersytetów, nie były słuszne, o i l e  chodzi o 
wolność nauki. Jak się dowiadujemy, wnoszo
na przez rząd noioelci, ma jakoby wymagać, 
by zniesienie katedry mogło być na przyszłość 
dokonane jedynie w drodze uchwały sejmo- 
wej, a ustanowienie nowej katedry —  jedy
nie na wniosek odpowiedniego Wydziału.

Jeśli to się okaże prawdą, znaczyłoby to, 
że nie będzie mógł w przyszłości minister 
ani samowolnie redukować prof esorow, z tych 
czy innych względów j e m u  niemiłych, 
ani samoioolnie kreować katedry dla osób, tak  
czy inaczej j  e m  u  miłych.

Co jest interesujące, to że jakoby szczegól
nie gorąco opowiadają się t e r a z  za tą 
nowelą ci nieliczni profesorowie, którzy za p. 
Jędrzejewicza najgoręcej bronili jego reformy. 
Złośliwi twierdzą, że przypomniano sobie, co- 
prawcla dość późno, zasadę: hodie mihi, cras 
tibi, dziś mnie, jutro tobie...

Czy nie zapóźno?
A już w każdym razie z a c z ąć na

leżałoby od naprawy zła, już dokonanego: od 
restytencji stanu personalnego, ąuo ante...

*
Podobno zbiórka sejm u i senatu  postanow iona.
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R aptu larz tygodniow y
(GRATULACYJNA MOWA GEN. SKŁAD- 
KOWSKIEGO. —  RATOW ANIE SEJM U. —  
DEBATA N A D  ROLNICTWEM. —  JESZCZE  

O KONSOLIDACJI).
Gen. Składkowski zaprosił robotników, pra

cujących nad remontem gmachu M inisterstwa  
Spraw W ewnętrznych, na obiad i po dłuższym, 
zagrzewającym  do pracy w stępie zapowiedział, 
że czy się komu podoba, czy nie, wypowie do 
nich mowę „polityczną”. Po czem stwierdził, 
że w Polsce jeszcze „nie jest dobrze, ale jest 
lepiej”, gdyż pracuje o 150.000 ludzi więcej w 
przem yśle a roboty publiczne zatrudnią jeszcze
160.000. N astępnie wspomniał o rozmowie z 
bezrobotnym we Lwowie, który mu oświad
czył: „jestem  daleki od tego, aby powiedzieć, 
że w Polsce jest lepiej”. Pod koniec zapewnił 
generał Składkowski słuchaczy, że „Polska bę
dzie w górę podźw ignięta”.

Urzędujący szef rządu jest jednem słowem  
przedstawicielem t. zw, umiarkowanego opty
mizmu. N ic  chcej zbyt w iele się spodziewać, ale 
oczekuje umiarkowanego, skrom nego postępu. 
Przekładając zaś wywody generała na język 
potocznej polityki, oświadczył on nam w szyst
kim, że jest ministrem fachowym, dbającym w 
pierwszym  rzędzie o zatrudnienie bezrobot
nych. Ponieważ zaś od czasu do czasu lubi 
pokazać coś samorodnie egzotycznego, więc po
między wizytacją archiwów państwowych a ja 
zdą tram wajem nr. 9 (Rakowiecka —  U lry- 
chów) wypowiedział sw ą mówkę do robotni
ków, pracujących w gmachu MSW. Tutaj jed
nak każdemu czytelnikowi wywodów generała 
Składkowskiego na m yśl przyjść musi może 
nieistotna, ale oczyw ista refleksja. W ielokrot
nie, zarówno w pismach swoich („Strzępy  
meldunków”) , jak wystąpieniach publicznych, 
generał Składkowski używał wyrazu „polity
ka” i „polityczny” w innem znaczeniu, n iż w y
razu tego używa przeciętny czytelnik czy słu
chacz, jednem słowem, rzesza Polaków pod
ciągana wzwyż przez niego. Generał bowiem  
mówił o bezrobociu, a aczkolwiek zjawisko 
bezrobocia różne dziedziny życia obciąża, nie 
jest to jednak zjawisko polityczne. Najlepiej 
mówiąc o bezrobociu nie wyczerpujemy przez 
to bynajmniej rozlicznej i zmiennej treści zja
wisk politycznych, dziejących się teraz właśnie 
wkoło nas. N ie przesądzam y w najm niejszej 
mierze, co gen. Składkowski osiągnąć chciał 
przez sw ą mowę do bezrobotnych, ale jeśli u- 
spokoił jakieś sum ienie, to co najwyżej sum ie
nie opiekuna bezrobotnych, a nie sumienie po
lityka.

Prasa, która poczęła snuć dziwne domysły 
na tem at zbliżającej się nadzwyczajnej sesji 
sejmu i senatu, prowadzi grę zbyt przejrzy
ście, byśm y mieli z góry oznaczyć podział ról 
pomiędzy poszczególnych aktorów. Czy sejm  
otrzym a do uchwalenia kilka nowych ustaw  
czy nie —  napewno w niczem to nie zmieni 
zasady wzajemnych stosunków pomiędzy rzą
dem a sejmem, które przecież wybudowano w 
połowie z subordynacji, w połowie zaś z n ieja
sności. Dla kraju zaś pozostanie chyba zaw 
sze obojętnem, jak komplementować się bę
dzie rząd ze sw ym i najczystszym i entuzjasta
mi i co ew entualnie w ym yślą ci byli dygnita
rze i ministrowie, którzy z najglębszem  ciągle  
niezadowoleniem traktują fakt, że musieli 
miejsc swych ustąpić kolegom i przyjaciołom. 
A le to w łaśnie już w ystarcza, by uw ażali s ie 
bie za opozycję, a rząd za zespół niepewny.

Tak sw ego czasu w  wiedeńskim Jockey - Clu- 
bie hr. C lam gallass zwalczał (sw ego kuzyna) 
hr. Clam - Martinica. A  księżna M etternich- 
Sandor opowiedziała to w swych pamiętnikach, 
przypisując zaostrzenie sytuacji okoliczności 
pozornie zupełnie ubocznej: zmianie guw er
nantki w  jednym z hrabiowskich domów.

*
Pism o b. m inistra Jędrzejewicza słusznie w y

wołało zdumienie wśród w szystkich jako tako 
pam iętających czasy sejm u brzeskiego. P. Ję
drzejewicz przyznaje się zdecydowanie do au
torstw a ustaw y szkolnej, nie przyznaje się do 
jej wykonania. W ięc jakże? U staw a szkolna  
mogłaby być inaczej wykonaną? I pan Jędrze
jew icz ma podobny projekt? Jeśli tak jest, re
form ator polskiego szkolnictwa znalazł się w 
sieci system u, bo przecież system , niezależnie 
od reform pomniejszych, polega na gabineto- 
wem, zacisznem opracowywaniu rozporządzeń 
wykonawczych. My, którzy nie w iele jeszcze 
w iem y o rozporządzeniach m inistra Święto- 
sław skiego a zgoła nic o projektach p. Jędrze
jew icza (prócz samej ustawy, której zawdzię
cza rozgłos sw ego nazw iska), słyszym y w szę
dzie o kłopotach nauczycieli, rodziców i mło
dzieży. Każda nowość w ywołuje trudności, 
przecież chodzi o bilans, czy zyski istotnie 
przewyższą odczuwane braki. N ikt na to dzi
siaj nie może dać odpowiedzi i w łaśnie w tem  
miejscu kryje się w łaściwa odpowiedzialność 
ustawy, której nie unikniecie, szanowni pano
wie, przez przesunięcie punktu ciężkości dy
skusji na rozporządzenia wykonawcze p. Świę- 
tosław skiego. Rozporządzenia wykonawcze sta 
nowią zjawisko wtórne, ale niezbędne po ogło
szeniu ustaw y szkolnej p. Jędrzejewicza.

Ubocznie dodajmy, że gdy w m inisterstw ie 
i  kuratorjach bieleją w łosy na tle  sytuacji uni
wersyteckiej i w szkołach średnich; w spisach  
kuratoryjnych na posady czekają kandydaci i 
kandydatki, którzy ukończyli studja w r. 1930 
(tak  je s t!) . Marnuje się duży m aterjał ludzki 
z największą szkodą dla państwa i dla m ło
dzieży. A le w tej materji głuche m ilczenie by
wa odpowiedzią...

Pan Jędrzejewicz jest autorem, który nie 
bierze odpowiedzialności za wykonanie, pan 
Poniatowski z zapałem wykonywa ustawę, któ
rej nie był autorem. I —  rzecz dziwna —  dy
skusja rolnicza nie ustaje ani na chwilę. Pro
blemy rolnicze poczynają interesować coraz 
żyw iej, jak gdyby wykonywanie reform y rol
nej nie przyczyniało się do stabilizacji nowej 
form y ustroju rolnego.

Prof. W ładysław Grabski, którego teorje 
ostatnio dostarczyły silnych argum entów na 
rzecz polityki obecnego m inistra rolnictwa, o- 
głosił obszerny artykuł o stanie moralnym pol
skiej wsi. Bierze za punkt w yjścia pracę pro
fesorów  Znanieckiego i Thomasa, tudzież roz
prawę J. Chałasińskiego: „Drogi awansu spo
łecznego robotnika”. Celem reform y rolnej po
winno być także podniesienie poziomu moral
nego wsi, co nie następuje wówczas, gdy wieś 
zatrzym uje się na niższym  poziomie, na po
ziomie, na którym obecnie bytuje służba fo l
warczna, zarabiająca, niekiedy naw et więcej od 
małorolnych, ale sytuacja jej stanowi najniż
szy  szczebel życia na wsi. Prof. Grabski w y
stępuje za utworzeniem jak największej ilości 
sam owystarczalnych gospodarstw wiejskich. 
W prowadza nowy moment w  rozważania na 
tem at w si: konieczność oddziałania na jej po
ziom moralno - etyczny i skoordynowania tej 
akcji z akcją reform y rolnej. Jesteśm y więc 
pośrodku nowego zagadnienia, niew ątpliw ie

ważnego, ale utrudniającego i tak skom pliko
wane procesy ekonomiczne, wynikające z re
form y rolnej.

*
Proces, wytoczony autorce reportażu p. t, 

„Polski strajk” obfitow ał w znamienne dla 
naszych czasów momenty, przyczem obie stro
ny z pewnem powodzeniem udawały, że nie w ie
dzą, o co rzecz idzie. A utorka „Polskiego straj
ku” w yjaśniła przed sądem, że napisała sw ą  
książkę dlatego, że zawodzą stale inne sposo
by, jak pisanie memorjałów, artykułów i na
w et fachowych publikacyj. Bądź co bądź do 
rzadkości u nas należy jawne stwierdzenie, ż e  
społecznicy piszą powieści, chąc być s ły 
szanym i. I kto to robi? Pani H, Krahelska, au
torska „Polskiego strajku”, p iastow ała god
ność inspektorki pracy i napisała szereg roz
praw z tego zakresu. M ieszkając na Górnym  
Śląsku dokładnie obznajomiła się z warunka
mi pracy w calem Zagłębiu W ęglowem. W e
dług bardzo wiarogodnych informacyj należała 
i należy do elity  „kół legjonowych”, czemu zre
sztą  dawała wyraz i w publicystyce. I o co cho
dzi? D laczego wytoczono proces osobie ideowo 
skuzynowanej ? „Polski strajk” to obrachunek 
polityczny. Zjawiają się tam wybitni dygnita
rze, jak np. wojewoda krakowski, który prze
stał być wojewodą, inspektorzy policji, w zięci 
dokładnie z życia komend wojewódzkich i t. d. 
Skonfiskowano portretową część „Polskiego  
strajku” a b. inspektorka pracy, po bezowoc- 
nem pisaniu memorjałów, zapłaci do kasy skar
bowej grzywnę w wysokości 1.000 zł. A b. ko
ledzy ideowi, urzędowi, polityczni, mogą 
jej przesłać ozdobnie oprawny egzem plarz 
„W spomnień rewolucjonistki” z napisem złoco
nym: „Choćby Cię... nie mów tego, co się dzie
je w szkole”.

❖
„Goniec W arszawski” z 14.V. pisał: „W rze

czyw istości sprawa konsolidacji ogranicza s ię  
do zagadnienia władzy. A le tutaj stoi się zno
wu wobec błędnego koła. Obie strony zgadzają  
się na to, że konsolidacja musi być połączona  
ze zmianą system u politycznego. Kiedy jednak 
obóz prorządowy woła: najpierw konsolidacja, 
później zmiana rządu —  opozycja domaga się  
odwrotnej kolejności, a co najmniej równocze- 
sności. A  rezultat? R ezultat jest jasny. Brak 
wyraźnie sform ułowanych programów i kry
zys zaufania dają w sum ie marazm i chaos”. 
W ywody powyższe podpisał „Polityk”, pseudo
nim nietrafny w tym wypadku. Powinien pod
pisywać: różowowidz lub dobry zwiastun. „Obie 
strony zgadzają się ze zmianą system u”. A leż  
panie! Któż to kiedy powiedział? Chyba rząd  
w zaufaniu „politykow i”. Obóz prorządowy w o
ła (s ic !) :  najpierw konsolidacja, potem zm ia
na rządu. Ten krzyk rządowy przypomina bar
dzo chór z opery klasycznej, wołający również 
unisono: śpieszm y więc, śpieszm y, w szyscy  
razem ! I słychać naw et tupot niecierpliwych  
nóg, ale n ie widać idących. Im lepiej śpiew a
ją, tem pewniej stoją w  miejscu.

N atom iast system atyczny w swej działalno
ści rozpoznawczej publicysta prof. St. Stroń- 
ski, wykłada w „Polonji” dokładnie i jasno, 
czem w naszych warunkach może być konsoli
dacja. N a szczególną uwagę zasługuje teza , 
że:

„W ierzyć w  naród a nie dopuszczać 
go prawdziwie i rzeczyw iście do głosu, 
byłoby jakby oszukiwaniem swoich w ła
snych przekonań”.

„P olitycy” mogliby posłuchać, lecz pew nie  
nie dosłyszą... Tot.
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Litwa wróg Polski
M otto:
Biada idealistom , marzącym o bra

terstw ie narodów, skoro jedynym  re
gulatorem  ideowych dążeń narodów  
już się staje żarłoczny apetyt brzu
cha „czwórwymiernego“, w szelką  
pracę i mózgu, i serca, i  woli niw e
lujący!

M ało k to  chce wiedzieć, że przeży
w am y  okres zem sty  P raw d y , zniewolo
n e j przez pozornie tr iu m fu ją c e  k łam 
stw o. N aw et uczeni lubią udaw ać nie
wiedzę, że „w szystko" nagle zaczęło 
się cynicznie dem askow ać, dyskredy to 
w ać , obciążać, że n aw e t n a js ta ra n n ie j 
u k ry te , u ta jo n e  „akcje“ zaczynają pod 
jak im ś  przym usem  u jaw n iać  się...

U brano , przyodziano P raw d ę  w bła- 
zeńskie sza ty  k łam stw a, w  m odny s tró j 
kokoty, ku rty zan y , w am pa i —  n ak a 
zano w ierzyć, że ty lko  tak ą , n ie  inną, 
m usi być P ra w d a  w iedzy o życiu, o czło
w ieku, P raw d a  tw órczości, P raw d a  czy
n u ! Lecz oto P ra w d a  nagle się zbun
tow ała  i cynicznie naga  p rzechadza się, 
sp aceru je  po placach publicznych n a  
uciechę m aluczkich, n a  zaw stydzenie 
w ielk ich  —  Ideologow ie sza le ją  z roz
paczy, og lądając  cynicznie nagie ciało 
P raw d y ...

N ie w stydźm y się bezw stydnie n agiej 
P ra w d y  o L itw ie , u rąg liw ie  sp ac e ru ją 
cej w  W arszaw ie po p lacu  M arszałka  
J .  P iłsudskiego  n a  złość tym , k tó rzy  u- 
p a rc ie  w ierzą  w is tn ien ie  sielanki b ra 
te rsk ie j L itew sko-polskiej (od policz
kow an ia  do pocałunku n ap rzem ian ). Już  
p o ra  znać L itw ę tak ą , ja k ą  ona je s t  
n ap raw d ę, ja k ą  ona sam a się m an ife 
s tu je  Polsce, Polakom . Będzie lepiej na 
.sercu i n a  —  w ątrobie...

Ci, co L itw ą  rządzili i rządzą (n aw et 
ci, co L itw ą  rządzić p ra g n ą ) w iedzieli 
i w iedzą arcydobrze, czego chcą, dokąd 
zm ierza ją . M yli się szanow ny A u to r 
a r ty k u łu  „L itw a  n a  rozdrożu" („O dno
w a"  N r. 11). Ci, co się m ian u ją  pysznie 
„obrońcam i honoru  L itw y ", jeszcze w 
r . 1907 zaczęli niehonorową  w alkę z 
Polską, k o rz y sta jąc  n aw e t z p ro tek to 
ra tu  rząd u  carskiego, p ro p ag u jąc , że 
k u ltu ra  polska dla L itw y  je s t  niebez
p ieczniejszą od k u ltu ry  ro sy jsk ie j, że 
wyzwolenie L itw inów  z ja rz m a  polskie
go je s t  ra c ją  s tan u  n arodu  L itew sk ie
go, że każdorazow y w róg  Polski, k aż
dorazow y ciem iężyciel P olaków  w W il
n ie  je s t  p rzy jacie lem  L itw y, obrońcą 
L itw in ó w ! N ie m ożna być urzędow o 
uznanym  „zasłużonym " p a t r jo tą  L itew 
skim , n ie będąc w rogiem  Polski i P o la
ków. Oni —  ci dzisie jsi w ładcy L itw y  
—  ta k  orzekli jeszcze w  okresie  p rzed
w ojennym ... Ju ż  sam  fa k t, że a u to r n i
niejszego arty k u łu , k tó ry  w  K rakow ie 
(1898 —  1923 la ta )  aw an tu ro w a ł się 
o L itw ę z P olakam i, dziś p rzebyw a w 
W arszaw ie, nie w  Kownie, je s t  bardzo 
wym ow nym , choć zlekceważonym , a rg u 
m entem . D la „polonofilów " niem a żad
nego  m iejsca  w L itw ie  (rusofile , ger-

m anofile byli i są  respek tow ani w 
K ow nie). M iałem  odw agę popełnić tę  
„zbrodnię", że w  dziejach  Jagiellono- 
wych znalazłem  w iększego D ucha L i
tw y, niż w  dziejach  K ow na, k tó re  w  r. 
1918 sprzeniew ierzyło  się naw et zem stą 
naładow anej przysiędze W itolda!...

Ci, co chcą rządzić L itw ą za wszel
ką  cenę, za uśm iech p rzy jazn y  każ
dorazow ych w rogów  Polski, ci panow ie 
bardzo dobrze w iedzą, czem było, czem 
je s t  W ilno dla Polski i Polaków , jak ie j 
polskiej tra d y c ji g lo rją  p rom ieniał i p ro 
m ien iu je  ten  Gród, z K rakow em  m i
stycznie spowinow acony, a jed n ak  „po
zw alają  sobie" fałszow ać h is to r ję  i 
tw ierdzić , że polska tra d y c ja  W ilna je s t 
„ospą, a rącą  ciało n aro d u  L itew skiego". 
W iedzą oni dobrze, że L itw in i ziem i w i
leńskiej n a jp ie rw  się zniszczyli, dopie
ro później się spolszczyli, że litew skość 
te j ziemi je s t  ta k  sam o sp o rn ą  dzisiaj, 
ja k  litew skość P ru s  W schodnich (Tylży, 
G ird a jń ) , a jed n ak  kategoryczn ie tw ie r
dzę, że „m ów iąca po polsku ludność zie
m i w ileńskiej je s t  rdzennie litew ską", 
że na zaklęcie czarodzie ja  nacjonalizm u 
litew skiego („sukur - m ukur!“)  w szys
cy obyw atele „okupow anej przez P ola
ków  L itw y  W schodniej, nag le  ośw iad
czą, iż są  n a jrasow szym i L itw inam i! 
W iedzą oni doskonale, że p ro w in c ja  
U lster  n ie chce uznać su p rem acji Ir lan - 
d ji, że Chorw acja  chce być sam odziel- 
nem  państw em , oderw anem  od b ra tn ie 
go jugosłow iańskiego zw iązku, a jed n ak  
dziecinnie się łudzą, że ludność ziem i 
w ileńskiej, k tó ra  zaczyna stanow ić jako - 
w yś nowy odrębny naród , dobrow olnie 
(z n ad m ia ru  m iłości) uzna sup rem ację  
K ow na i jego ta jn y ch  p rzy jac ió ł! W ie
dzą o tem , że Polacy W ilna nigdy  się 
n ie w yrzekną (S erca  M arszałka  z cm en
ta rz a  n a  R ossie n ie  „w y ew ak u u ją "), że 
w alka o W ilno d la n ich  je s t  w a lk ą  bez
nadz ie jną , a jed n ak  coraz zacieklej m a 
n ife s tu ją  „w olę", że p rzen igdy  bez W il
na nie spoczną, n ie uspoko ją  się!... J e s t 
m etoda w te j p e rw ersy jn ie  u jaw nionej 
„g rze  k o n tras tó w " , je s t  sens te j po lity
k i „ty lnego rozum u" (ex  o rien te  lu x ). 
Panow ie w ładcy L itw y  poto coraz za
cieklej a w a n tu ru ją  się o W ilno, aby 
sankcjonować praw o L itw y  do —  nie
nawidzenia P olski!  G enjalnie , choć p e r 
fidnie, obm yślany p recedens: „P o lska
nie może nam  oddać W ilna, w iem y, ale 
zato m y m am y praw o n ienaw iści do 
Polski —  praw o, k tó re  cały św ia t uz
nać m u si!"  Co się jed n ak  stan ie , jeżieli 
P o lska n a  n ienaw iść w ładców L itw y  od
pow ie spokojną obojętnością? Szantaż 
w ładców  K ow na względem  Polski może 
naraz ić  L itw ę n a  niebezpieczeństw o u- 
t r a ty  niepodległości. W szak „p rzy jac ie
le" L itw y  m a ją  żarłoczne ap e ty ty  b rzu 
chów!...

R ozw ażając sp raw ę L itw y, n ie  jes tem  
—  ci j a  po licjan tem . N ie zab ran iam  
tym , k tó rzy  rząd zą  ojczyzną m o ją  L i
tw ą, k tó ry ch  za  w ładców  m ego niepodle
głego ducha n ie  uw ażam , w ierzyć, że 
P o lska je s t  „sezonowem  m ocarstw em ", 
że w rogow ie Polski z n ad m ia ru  n ien a
w iści do Polaków  pom ogą im  „odzyskać" 
W ilno, zlitewszczyć Polaków  w  L itw ie

m etodą bezw zględną. N iech m a ją  tak ie  
dziecinne złudzenia! O p am ięta ją  się s a 
m i, zdaje  się, zapóźno, bo w  przeddzień 
k a ta s tro fy ...

J e s t  wyższy, m istyczny, sens te j po
zorn ie tylko bezsensowej w alk i L itw y  z 
Polską. J e s t  przedziw na ciągłość h i- 
s to rj i !

Duch W itolda w alczy z duchem  J a 
giełły! Dzień w czorajszy  jakże  je s t  dzi
siejszym ! Jakże re la tyw nem  je s t pojęcie 
czasu!

Idee są żyw e! W alczą...
P o lska Jagiellonów  nie je s t  dzisiaj 

nonsensem . J e s t  ideą żyw ą. Bo ta  Pol
ska w cześniej realizow ała to, co się w 
W. B ry ta n ji zrealizow ało.

L itw a  upodabnia się I r la n d ji ,  k tó ra  
na  złość A ng lji n ierozum nie a w a n tu ru je  
się. I r la n d ja  t ra c i  U lste r, L itw a  —  zie
m ię w ileńską, użyźnioną o fia rą  n a jlep 
szych synów  P olsk i —  ty ch  strażn ików  
wolności ducha przed  zachłannością 
b rzu ch ó w !...

P. S. N in ie jszy  a r ty k u ł je s t  osobli- 
wem  pożegnaniem . S praw am i L itw y  
w ięcej się  zajm ow ać -nie będę. N ie chcę 
stw arzać  sy tuac ji, aby  „dobrzy Polacy 
byli zm uszeni b ron ić  „honoru^L itw y oo. 
m oich —  „napaści na L itw ę"...

K ronika zagran iczna
POKŁOSIE KO RO NACYJNE.

Pokaz potęgi w ielkobrytyjskiej, jakim  w  
gruncie rzeczy były uroczystości koronacyjne, 
tem  bardziej im ponujący, że oparty na dobro
wolnym udziale ludności m etropolji i domin- 
jów , n ie minął bez w rażenia zw łaszcza w  Ber
lin ie i Rzymie. Ton hałaśliw ej nowej osi był 
w  czasie i po uroczystościach londyńskich ra 
czej minorowy i bardzo um iarkowany. Roz
mowy londyńskie toczyły się pod znakiem po
rozumienia. Zwłaszcza wojskow y reprezen
ta n t N iem iec, m arszałek Blomberg, dawał, w e
dług zgodnych relacyj prasy, w yraz poglądom  
bardzo ugodowym. Zwróciła uw agę zwłaszcza  
jego długa rozmowa z gen. Gamelin. Rozeszły 
się po niej pogłoski o możliwości konferencji 
A nglji, F rancji i N iem iec —  bez Włoch. 
Świadczyłoby to o tem , że nowa oś już trze
szczy. Pom yślny obrót w zięły też rozmowy w  
spraw ie uregulow ania stosunków w  Europie  
środkowej, gdzie zanosi się na realizację t. zw. 
planu Hodży i to pod patronatem  angielskim . 
Wobec przebiegu rozmów londyńskich pośpie
szyły i nieobecne w  Londynie W łochy z za
pewnieniam i ugodowemi, którym  dał w yraz hr. 
Ciano w  swojem  expose. Pewnem  jest, że na  
gruncie londyńskim w ystąp iła  bardzo w yraźnie  
szczera i niezachw iana w spółpraca angielsko- 
francuska i  poparcie dla niej Stanów Zjedno
czonych i że ten fak t spowodował też ciąże
nie ku tej istotnie potężnej osi demokratycz
nej ogrom nej przew agi państw  średnich i m a
łych. W chodzimy tedy pod nowy znak, który  
prowadzi ku pokojowi i odprężeniu. Idzie o- 
czyw iście o warunki tego pokoju. Jest rzeczą 
jasną, że usiłow ania i  N iem iec i W łoch pój
dą w  kierunku um ożliw ienia sobie zakusów  
rew izyjnych, choćby w  drodze t. z w. rew izji 
pokojowej, o którą kruszy kopje francuski 
germ anofil, hr. de Brinon. A le należy oczy
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w i ś c i e  o c z e k iw a ć  z n a c z n y c h  u s t ę p s t w  z  t e j  
s t r o n y .  Z w ła s z c z a  w  s p r a w i e  L i g i  N a r o d ó w ,  

k t ó r ą  i  F r a n c j a  i  A n g l j a ,  w  z g o d z i e  z' D o m in -  
j a m i ,  u w a ż a j ą  n a d a l  z a , p o d s t a w ę  s w e j  p o l i t y 

k i  i  o  k t ó r e j  z n o w u  z a c z y n a  s i ę  p i s a ć  — ■ w  
N i e m c z e c h .  Z d a j e  s i ę ,  ż e  p a ń s t w a  d e m o k r a 
t y c z n e ,  n i e  o d r z u c a j ą c  m o ż l iw o ś c i  p o r o z u m i e 

n i a ,  d o  k t ó r e g o  z a s a d n i c z o  d ą ż ą ,  n i e  b ę d ą  s ię  
j e d n a k  d o  n i e g o  ś p i e s z y ć .  Z a p e w n e  c a ł y  r o k  

b i e ż ą c y  w y p e ł n i ą  r o z m o w y  i  r o k o w a n i a .  Z  k o 
l e i  c e n t r u m  i c h  p r z e n o s i  s i ę  d o  P a r y ż a .  O g ó l 
n i e  t r z e b a  s t w i e r d z i ć  z w r o t  p o m y ś l n y ,  a l e  r o 
k o w a n i a  n a j e ż o n e  b ę d ą  n i e b e z p i e c z e ń s t w a m i ,  

n a d  k t ó r e m i  t r z e b a  b ę d z i e  p i l n i e  c z u w a ć .  T a k 

ż e  i  z  p o l s k i e j  s t r o n y .

N I E U D A Ł A  D Y W E R S J A .

W ł a ś n i e  w  c z a s i e  u r o c z y s t o ś c i  k o r o n a c y j 

n y c h  r o z e s z ł y  s ię  p o g ło s k i  o  t a j e m n i c z y m  p o 
c i ą g u  s a l o n o w y m  z N ie m ie c  p r z e z  A u s t r j ę  d o  

W ło c h ,  o  s p o t k a n i u  M u s s o l i n i e g o  z  H i t l e r e m  
i  n o w y c h  ś w i a t o b u r c z y c h  p l a n a c h ,  k t ó r e  m i a 
ł y b y  b y ć  p o s t a n o w i o n e .  W  r e z u l t a c i e  w y n i k i a  

z  t e g o  t y l k o  n o w a  p o d r ó ż  d o  W ło c h  p r e m j e r a  

G o e r i n g a .  Z d a j e  s ię ,  ż e  c a ł a  t a  h i s t o r j a  b y ł a  
u p l a n o w a n a  w  R z y m ie  i  m i a ł a  b y ć  d y w e r s j ą  
w  s t o s u n k u  d o  r o z m ó w  k o r o n a c y j n y c h  z  c e 

l e m  o d w r ó c e n i a  u w a g i  ś w i a t o w e j  o d  d y p l o 
m a t y c z n e j  a k c j i  a n g i e l s k i e j  i  s k u p i e n i a  j e j  

p o n o w n i e  d o o k o ła  o s i  R z y m  B e r l i n .  P l a n  
s p o t k a ł  s i ę  z  o p o r e m  B e r l i n a ,  k t ó r y  o b e c n ie  
b a r d z i e j ,  n i ż  k i e d y k o lw ie k ,  z a b i e g a  o p o r o z u 

m i e n i e  s i ę  z  A n g l j a  i  n i e  c h c e  r o b i ć  n i c  t a 
k i e g o ,  c o b y  w  A n g l j i  z r o b i ło  z łe  w r a ż e n i e .  

D y w e r s j a  s i ę  n i e  u d a ł a  i  w ó w c z a s  i  h r .  C ia -  
n o  u d e r z y ł  w  t o n y  p o k o jo w e ,  a  p r e m j e r  

G o e r i n g  p o j e c h a ł  d o  W ło c h  p r z e k o n y w a ć  i  u -  

s p o k a j a ć .  N i e  w y d a j e  s i ę  t e ż ,  a b y  o b e c n i e  g r o 
z i ło  n a p r a w d ę  j a k i e ś  z a c i e ś n i e n i e  s to s u n k ó w  
w ło s k o  - n i e m i e c k i c h  d o  g r a n i c  s o j u s z u  w o j s k o 

w e g o  i  w s p ó l n e g o  r e a l i z o w a n i a  d a l e k o  i d ą 
c y c h  p l a n ó w .  O c z e k iw a ć  n a t o m i a s t  m o ż n a  

r ó ż n y c h  m a n i f e s t a c y j ,  k t ó r e  t e m  b ę d ą  g ł o ś 
n i e j s z e  i  b a r d z i e j  t a j e m n i c z e ,  im  b a r d z i e j  b ę 
d ą  p o z b a w io n e  t r e ś c i .  T y l k o ,  ż e  t o  w s z y s t k o  

n i e  r o b i  j u ż  w r a ż e n i a  a n i  w  L o n d y n i e ,  a n i  w  
P a r y ż u .  A  z a c h w y t  n a s z y c h  d o m o r o s ły c h  f a 

s z y s t ó w  m a ł o  w a ż y  n a  s z a l i .

C Z E R W I E Ń  B L E D N I E .

Z d a j e  s ię  j u ż  n i e  u l e g a ć  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  z a 
r ó w n o  w y p a d k i  k a t a l o ń s k i e  j a k  i  d y m i s j a  
r z ą d u  C a b a l i e r o  p r o w a d z ą  d o  o b j ę c i a  r z ą d ó w  
w  „ c z e r w o n e j ”  H i s z p a n j i  p r z e z  e l e m e n t y  u -  

m i a r k o w a n e ,  d e m o k r a t y c z n e ,  z a l e d w i e  r ó ż o 

w e .  N i e  b ę d z i e  t e ż  p r z e s a d ą ,  j e ś l i  p o w ie m y ,  
ż e  d z i e j e  s i ę  t o  z g o d n ie  z  ż y c z e n i a m i  A n g l j i  i  
F r a n c j i  i  o g ó l n ą  o b e c n i e  t e n d e n c j ą  p o w r o t u  d o  

d e m o k r a c j i  i  ż e  p o w i n n o  u ł a t w i ć  z n a k o m i c i e  
u g o d o w e  r o z w i ą z a n i e  s p r a w y  h i s z p a ń s k i e j ,  

k t ó r e j  m ie c z e m  r o z s t r z y g n ą ć  n i e  m o ż n a .  P o 
m i ę d z y  f a s z y z m e m  i  b o l s z e w iz m e m  s t a j ą  c i  

t r z e c i ,  k t ó r z y  j e d y n i e  m o g ą  p r z y w r ó c i ć  p o k ó j  
i  j e d n o ś ć  w  n i e s z c z ę s n y m  k r a j u .  I  t e n  r o z 

w ó j  w y p a d k ó w  t r z e b a  z a l i c z y ć  d o  p o m y ś l n y c h  

o b j a w ó w  i d ą c e g o  o d p r ę ż e n i a .
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„Głownem zajęciem płatnych służalców w po
lityce jest przerabianie głupoty swych panów 
na mądrość, podłości —  na uczciwość, tchórzo- 
stioa —  na odwagę i cuchnących słów —  na  
pachnidla“.

(Aleksander Sioiętocliowski.
Herezje i paradoksy. Wiadomo

ści Literackie).

Liga M orska i Kolonialna  
G dańsk i po lityka  

p. min. Becka
Dnia 8 m a ja  powzięto n a  zjeździe 

R ady  L igi M orskiej i K olonialnej w  Po
znan iu  uchw ały  w spraw ie W olnego 
M iasta  G dańska, k tó re  podajem y w ca
łości : . , , .

„1. L iga  M orska i K olonjalna s tw ie r
dzą z niepokojem , że części ludności n ie 
m ieckiej. W. M. G dańska pozw ala się 
coraz bardziej w ciągać w sfe rę  obcych 
wpływów politycznych. T a  szkodliw a 
zależność G dańska od czynników  za g ra 
nicznych stanow i niebezpieczeństw o dla 
in teresów  Polski w  W . M. G dańsku.

2. L iga M orska i K olonialna w ierzy 
jednak , że znaczna część G dańszczan, 
św iadom a je s t  obowiązków, jak ie  w y
n ik a ją  z wielowiekowej wolności, z k tó 
rą  łączył się  św ietny  rozw ój gospodar
czy. L iga M orska iK olonialna p rzesy ła  
w szystk im , k tó rzy  pozostali w  G dańsku 
w iern i p raw dziw ej tra d y c ji  i ideałom  
W olnego M iasta , w yrazy  sy m p a tji oraz 
zapew nienie, że opinia polska docenia 
ich niezw ykle tru d n ą  sy tu ac ję .

3. L iga M orska i K olonialna, m ając  
n a  w zględzie s ta le  pow tarza jące  się w y
padk i te ro ru , stosow ane wobec G dań
szczan - Polaków , p o w tarza jące  się u si
łow ania w ynarodow ienia ich oraz upo
śledzenie elem entu  polskiego przez 
gd ań sk ą  ad m in is trac ję , zw łaszcza szkol
n ą  i fisk a ln ą , —  prosi rząd , aby  z całym  
nacisk iem  w yzyskał p rzy słu g u jące  nam  
praw a, celem stw orzen ia  dla Polaków  
sku tecznych  g w aran c ji bezpieczeństw a 
osobistego i k o rz y s ta n ia  ze stanow iska, 
jak ie  n a  teren ie , stanow iącym  dostęp 
Rzeczypospolitej do m orza, powinno im  
być zapewnione.

L iga M orska i K olonialna w ita  z r a 
dością zjednoczenie polskich organizacyj 
społecznych w W. M. G dańsku, oraz 
p rzesy ła  rodakom , p racu jący m  w G dań
sku, zapew nienie sw ych uczuć b ra te r 
skich, aby  zachęcić do w y trw an ia  na  
gdańsk iem  przedpolu polskości” .

Uchw ałom  ty m  m ożem y ty lko  przy- 
klasnąć. Może w olelibyśm y sfo rm ułow a
n ia  jeszcze ja śn ie jsze  i dobitn iejsze, 
może w olelibyśm y rzeczy nazw ać w p ro st 
po im ieniu. Ale i z tych; uchw ał nie ule
g a  w ątpliw ości, że L iga M orska i K o
lon ja lna  dostrzeg ła  niebezpieczeństw o 
dla in teresów  polskich w W olnem  M ieś
cie tam , gdzie oddaw na w idzi je  n ieza
leżna o p in ja  polska: w opanow aniu 
G dańska przez stronn ictw o  narodow o- 
socjalistyczne, uzależnione całkowicie od 
kierow niczych organów  p a rty jn y c h , 
zn a jd u jący ch  się poza G dańskiem , w 
Niem czech, i p row adzących n a  te ren ie  
G dańska politykę nie g d ań sk ą  lecz n ie
m iecką. I  ra tu n e k  dla zagrożonych in 
te resó w  polskich w idzi obecnie L iga w 
tem , o co oddaw na woła niezależna opin
ja  polska. W  zagw aran tow an iu  w W ol
nem  M ieście praw dziw ej wolności i po
p ieran iu  n a  jego  te ren ie  ty ch  elem en
tów  gdańskich , k tó re  pozostały  w ierne 
tem u  ideałowi.

K iedy w ty m  k ierunku  pisała  p ra sa
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niezależna, a r ty k u ły  ulegały konfiskacie. 
K iedy zwoływano wiecie —  u d arem n ia
ły  je  zakazy policyjne. A  o ficja lny  o r
gan  naszego M. S. Z. osław iony P . I. P. 
niedw uznacznie dał do zrozum ienia, że 
h a łas  z powodu G dańska w szczynają —  
a g e n tu ry  obce. Obecnie n a  tem  sam em  
stanow isku , coj niezależna o p in ja  polska, 
s tan ę ła  L ig a  M orska i K olonjalna, k tó 
re j chyba n ik t nie uzna an i za o rgan i
zację  opozycyjną, an i za —  ag en tu rę  
obcą.

J a k  w ięc wobec tych  uchw ał u stosun
k u je  się nasze o ficja lne kierow nictw o 
polityk i zag ran icznej, f lir tu ją c e  w 
G dańsku w łaśnie z h itle row cam i? Czy 
op in ja  w łasnego jego  obozu w płynie na 
zm ianę polityk i p. m in. B ecka? Czas 
ju ż  by łby  najw yższy , bo zaniepokojenie 
L ig i M orskiej m a  w ażne powody. W szak 
po w chłonięciu s tro n n ic tw a  niem iecko- 
narodow ego h itle row cy  gdańscy  rozpo
rz ąd za ją  już  w Senacie kw alifikow aną 
w iększością głosów i szy k u ją  się n ie
dw uznacznie do zm iany k o n sty tu c ji, 
k tó ra  m a ukoronow ać dzieło „zgleich- 
scha ltow an ia” . J e s t  w ięc o s ta tn ie  dzwo
nienie, jeśli wogóle nie je s t  już  zapóźno. 
Głos Ligi M orskiej i K olonjalnej powi
nien być pow ażnie w zięty  pod uwagę. 
I  pow inien go usłyszeć p. m in. Beck n a
w et w śród koronacyjnego h a łasu  w 
Londynie. W. N.
i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lEIIIIII I I I I I

,,(\iau<iana Łu/iąto ludoufa
P. A. T. pisze, że: mało,
„Agrarna”, że: lało —  

zaś chłopi są zdania, 
że dość już —  gadania.

Poprostu: czas szkoda 
tracić na obchodach.

Wszystko co się chciało —  

już się uchwaliło —  

już się powiedziało... 

słów —  aż nadto było!

I tylko dodano
to, że wszystkie gminy —

jak jeden mąż staną!
...gdy nadejdą czyny.

GRYF.
IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII

K O N FIS K A TA
K o m i s a r j a t  R z ą d u  

n a  m . s t .  W a r s z a w ę
U p a t r u j ą c  w  a r t .  p .  t .  „ R a p t u l a r z  t y g o d n i o 

w y ” o d  s ł .  „ W  o d e z w a c h  o f i c j a l n y c h ”  d o  s ł.  „ I  
z a b r a l i ” , w  a r t .  p .  t .  „ Z  7  d n i ’ o d  p o c z ą t k u  d o  
s ł .  „ w  d n i u  12  m a j a ” , w  a r t .  p .  t .  „ P r e t e k s t y ”  
o d  s l ,  „ W y m a r s z  s ł a w n e j ”  d o  s ł .  „ n a  k s i ę ż y c ”  
i  o d  s ł .  „ s e r c u  l e g j o n i s t y ”  d o  s l .  „ z e  s o b ą ”  o r a z  
w  a r t .  p .  t .  „ O s o b l iw y  p a r a d o k s ”  o d  s ł .  „ Z a l e 
d w ie  w  r o k ”  d o  s ł .  „ n i e  z i p n i e ”  i  o d  s ł .  „ I  b ą d ź  
t u  t e r a z ”  d o  s ł .  „ z a  p a r k a n e m ”  z a m ie s z c z o n y c h  
w  c z a s o p i ś m ie  „ O d n o w a ”  z  d n i a  1 6 .V . 1 9 3 7  r .  
N r .  2 8  c e c h y  p r z e s t ę p s t w  p r z e w i d z i a n y c h  w  a r t .  
1 5 6  i 1 7 0  K .  K .  n a  z a s a d z i e  a r t .  2 7  d e k r e t u  
z  d n i a  7 .I I .  1 9 1 9  r .  w  p r z e d m i o c i e  t y m c z a s o 
w y c h  p r z e p i s ó w  p r a s o w y c h  (D z .  P r .  1 9 1 9  N r .  
1 4 , p o z .  1 8 6 )  o b ło ż y łe m  a r e s z t e m  w  d n i u  1 3 .V . 
1 9 3 7  r .  w y ż e j  w y m ie n io n e  c z a s o p i s m o  p r z y  r ó w 
n o c z e s n y m  s k i e r o w a n i u  s p r a w y  d o  P a n a  P r o 
k u r a t o r a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w i e .

Za Komisarza Rządu (— ) Jerzy Jędrzejewicz 
Referendarz.
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S T E F A N  G LA SEE.

Niebezpieczne tendencje 
w prawie

P rzeżyw am y obecnie „kryzys św iato 
poglądu” —  odbyw a się wciąż p rzew ar
tościow anie, a raczej odw artościow anie 
w szelkich dotychczasow ych w artości w 
całokształcie życia ku ltu ra lnego , ta k  in 
telek tualnego , ja k  też gospodarczego, —  
zjaw iska, k tó re  nie m ogły pozostać bez 
w pływ u n a  dziedzinę praw odaw stw a. 
Zm ienił s ię  radykaln ie  stosunek  jedno
s tk i do najogó ln iejszych  zagadnień  ży
cia, do p ań stw a i społeczeństw a. To zaś 
m usiało znaleźć w yraz w  praw ie wogóle, 
a  w p raw ie  k arn em  w  szczególności. 
P raw o  k a rn e  bowiem  je s t  zawsze od- 
zw ierciad len iem  uksz ta łto w an ia  się sto
sunku  jed n o stk i do p ań s tw a  w  danej 
epoce. Co w ięcej, j e s t  ono, ja k  się k toś 
wyraził, ja k b y  nega tyw em  fo to g ra ficz 
nym , m alu jącym  dla h is to ry k a  czy so
cjologa w  sposób ja sn y  s tan  współcze
snej cyw ilizacji, budowę społeczną, po
trzeb y  i ideały. W lite ra tu rz e  praw no- 
k a rn e j podkreśla  się z coraz w iększym  
naciskiem  zależność dogm atyki i sy s te 
m aty k i od polityki k ry m in a ln e j, a te j 
znów —  od ogólnych celów, zadań  czy 
też  in teresów  polityk i państw a. I  d la
tego  też je s t  rzeczą ch a rak te ry sty czn ą , 
że  p race  w łaśnie najm łodszej gen erac ji 
praw ników  - krym inologów  u s iłu ją  za
znaczyć w  tem  rozum ieniu „g ran ice  n ie
zależności dogm atyk i” .

L iberalny  indyw idualizm  X IX  s tu le 
cia został zastąp iony  przez socjalizm . 
M iernikiem  w szelkich w artości je s t  dziś 
ju ż  nie jed n o stk a , indyw iduum  ludzkie, 
człowiek, —  lecz in te re s  społeczny, 
„w spólnoty” , czy te ż  państw a . Jedno
s tk a  jak o  ta k a  niem a więcej znaczenia; 
znaczenie p rzedstaw ia  ty lko jako  cząst
k a  całości, w zględnie jak o  narzędzie, s łu 
żące je j  in teresom . Gdy w ym aga tego 
in te re s, zw any eufemiicznie in teresem  
„społecznym ”, „ogólnym ” , a będący czę

s to  fak tyczn ie  tylko in teresem  kliki rz ą 
dzącej, m usi obyw atel ponieść w szelkie 
o fia ry : m usi się zgodzić naw et na ca
łopalenie w ofierze dla m olocha - p ań 
stw a.

S tąd  b ieg  rozw ojow y zd a je  się p row a
dzić nas z pow rotem  do ty c h  stosunków  
i w arunków  pieczy p raw n ej, od k tó rych , 
zdawało się, uwolnił ludzkość ra z  na 
zawsze okres oświecenia, —  do w szech
w ładzy państw a, do całkow itego zni
szczenia wolności indyw idualnej. K on
sekw encją  ty lko tego  „św iatopoglądu” 
je s t  co raz  w yraźn iej p rze jaw ia jąca  się 
dążność ku obaleniu zasady, k tó rą  z t a 
k im  mozołem ugruntow ało  oświecenie: 
zasady  absolutyzm u ustaw y. W szelki de
spotyzm  sprzeciw ia się  krępow aniu  w ła
dzy k a rn e j przez ustaw ę i chce, b y  sę
dzia był „w olny” , t. zn. by  s ta ł  ponad 
ustaw ą, ale b y  n ie by ł niezależny, i w 
ten  sposób, by by ł pow olnem  narzędziem  
władzy w w alce politycznej.

Z dajem y sobie dziś dokładnie sp raw ę 
z tego, ja k  p rzesadny  był bezw zględny 
absolutyzm  u s taw y  okresu oświecenia. 
N ik t nie będzie dziś w ięcej tw ierdził, że 
w ykładać ustaw ę, znaczy ty le, co ją  
zniekształcać. N ik t nie w ątp i dziś więcej, 
że sędzia w inien się kierow ać nie lite 
r ą  ustaw y, lecz je j sensem , je j znacze
niem , że tak że  w  odniesieniu do ustaw  
n ajb ard z ie j ja sn y ch  i zrozum iałych ko
nieczną je s t  w ykładnia i że tu ta j  sędzia 
zdany je s t  na  pomoc nauki. W ychodzi
m y ze słusznego założenia, że n iem a u- 
s taw y  pozbawionej lu k ; życie bowiem  
zawsze je s t  bardziej pom ysłowe od n a j
bardziej naw et pom ysłowego u staw o 
daw cy. Z d ru g ie j atoli s tro n y  w yda je  się 
nam  dzisiaj n ie m niej zrozum iałą i ko
nieczną zasada bezwzględnego obowią
zyw ania ustaw y, zasada stałości, trw a 

łości p raw a i bezpieczeństw a w  życiu 
praw nem , zasada, zakazu jąca  analogicz
nego rozszerzania zagrożeń karnych , za
sad a  „nullum  crim en  sine lege“ , będąca 
ta m ą  ochronną wolności obyw atelskich.

W  państw ach  t. zw. to ta ln y ch  p rz e ja 
wia się dzisiaj t a  tendenc ja  ku uwolnie
n iu  sędziego z pod „abso lu tyzm u” u s ta 
wy w  najró żn ie jszy ch  k ierunkach  i dzie
dzinach, śm iało rzecby  m ożna, opanow u
je  ona i p rzen ika  zw olna całokształt p ra 
w odaw stw a. W  p raw ie  k arn em  ju ż  nie 
ty lko  pozostaw ia się szerokie g ran ice u- 
znaniu  sędziego w przedm iocie j a k  
należy karać, ale tak że  c z y  należy k a 
rać, c  o m a być poczytane za p rzestęp 
stw o. U chyla s ię  całkowicie zakaz ana- 
logji p rzy  konstruow an iu  is to t  czynów 
przestępnych , n ie posługu je  się więcej 
ustaw odaw ca ściśle określonem i p o jęcia
mi fak tycznem i, lecz używ a pojęć n o r
m atyw nych, w artościu jących , jednem  
słowem  p rze jaw ia  się dążność ku  „uela
styczn ien iu” praw a. Z d rug ie j s trony  
cechą ch a rak te ry s ty c zn ą  je s t  tu ta j  te n 
dencja  ku  coraz w iększem u krępow aniu  
swobodnego p rze jaw u  woli, ruchów , a 
naw et i m yśli, w  szczególności tam , 
gdzie m ogłoby to  n arażać  n a  szw ank in 
te re s  m olocha - p ań stw a , p rzy  jednocze
snem  zw iększeniu surowości k a r  za 
w szelkie p rzestęp stw a o ch a rak te rze  po
litycznym .

N am  atoli w odrodzonej Polsce nie 
wolno zapom inać o tem,, że zdobyczą po
stęp u  k u ltu ry  ch rześc ijańsk ie j je s t  wol
ność obyw atelska, upraw nienie obyw ate
la do dowolnego uk ładan ia  sw ych s to 
sunków  życiow ych w  g ran icach  przez 
praw o zakreślonych, —  że k u ltu ra  n a
szego narodu  z wszelkiem i je j  dziełami 
n ie  by łaby  do pom yślenia bez au tonom ji 
jednostk i. I d latego m usim y żądać w 
dziedzinie praw a —  panow ania ustaw y, 
m usim y dbać o to, by  u staw a  nie zosta
ła  zdetron izow ana przez sędziego. Albo
w iem  ty lko  u staw a  poręcza bezpieczeń
stw o praw ne, zapew nia rów ność wobec 
p raw a, och ran ia  wolność.
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JA N  B EZŁA SK I.

Bezkarność b ezp ra w ia ?
P ra s a  codzienna przynosi n as tęp u jącą  

w iadom ość:
„ W  s ą d z i e  a p e l a c y j n y m  r o z w a ż a n a  b y 

ł a  s p r a w a ,  k t ó r a  w  h i s t o r j i  n a s z e g o  s ą 
d o w n i c t w a  j e s t  b e z  p r e c e d e n s u .  D o t y c z y 
ł a  o n a  o d m o w y  w y k o n a n i a  p r a w o m o c n e 
g o  w y r o k u  s ą d o w e g o  p r z e z  n a c z e l n ą  d y 
r e k c j ę  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h ,  k t ó r a  m im o  
z ł o ż e n i a  t y t u ł u  w y k o n a w c z e g o  i  w e z w a ń  
n o t a r j a l n y c h  n i e  z w r ó c i ł a  p u s z c z y  ś w i s -  
ł o c k i e j  p r a w y m  s p a d k o b i e r c o m  g e n .  T y 
s z k i e w i c z a ,  p o w s t a ń c a  z  1 8 9 0  r o k u .

P o  u p ł y w i e  d w ó c h  m i e s i ę c y  o d  w y d a 
n i a  w y r o k u  S ą d u  N a j w y ż s z e g o ,  o d d a l a j ą 
c e g o  k a s a c j ę  s k a r b u  p a ń s t w a ,  w e s z ł a  w  
ż y c i e  u s t a w a ,  n a  m o c y  k t ó r e j  n a c z e l n a  
d y r e k c j a  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  p o ło w ę  p u 
s z c z y  ś w i s ł o c k i e j  z a t r z y m a ł a  d l a  s i e b i e  
t y t u ł e m  s p e c j a l n e g o  p o d a t k u  t .  z w .  „ p o 
w s t a ń c z e g o ” . N a  t e j  z a s a d z i e  s p a d k o 
b i e r c y  d o m a g a j ą  s i ę  o d s z k o d o w a n i a  w  
w y s o k o ś c i  c z t e r e c h  m i l j o n ó w  z ł o t y c h ,  j a 
k o  r ó w n o w a r t o ś c i  p o ło w y  p u s z c z y ,  g d y 
b y  t o  j e d n a k  o k a z a ł o  s i ę  n i e d o g o d n e  d l a  
s k a r b u ,  z g a d z a j ą  s ę i  p r z y j ą ć  z a t r z y m a n ą  
i m  c z ę ś ć  p u s z c z y  ś w i s ło c k ie j .

N a c z e l n a  d y r e k c j a  l a s ó w  p a ń s t w o w y c h  
w  j e d n y m  z e  s w y c h  p i s m  w r ę c z  o d m ó 
w i ł a  w y k o n a n i a  p r a w o m o c n e g o  w y r o k u .

P e ł n o m o c n i c y  s p a d k o b i e r c ó w  g e n .  T y 
s z k i e w i c z a ,  a d w o k a c i  W ł a d y s ł a w  N a d r a -  
t o w s k i  i W a c ł a w  C i e s z k o w s k i ,  p o w o ł u j ą c  
s i ę  n a  n i e b y w a ł y  w p r o s t  i  ś w i a d c z ą c y  o 
z ł e j  w o l i  f a k t  o d m o w y  w y k o n a n i a  p r a 
w o m o c n e g o  w y r o k u ,  p o d k r e ś l i l i ,  ż e  n a w e t  
d r u g i e j  p o ło w y  p u s z c z y  n i e  c h c i a n o  
z w r ó c i ć  d o b r o w o ln i e  i d o p i e r o  k o m o r n i k  
s ą d o w y  w  t r y b i e  e g z e k u c y j n y m  o d e b r a ł  
z  r ą k  s k a r b u  p o ło w ę  p u s z c z y  ś w i s ł o c 
k i e j  i  w p r o w a d z i ł  t a m  s p a d k o b i e r c ó w  
p o w s t a ń c a .

S ą d  o k r ę g o w y ,  n i e  o k r e ś l a j ą c  n a r a z i e  
w y s o k o ś c i  o d s z k o d o w a n i a  o r z e k ł ,  ż e  p o 
t o m k o w i e  g e n .  T y s z k i e w i c z a  m a j ą  p r a 
w o  ż ą d a n i a  o d  s k a r b u  p a ń s t w a  p o n i e 
s i o n y c h  s t r a t  z  t y t u ł u  n i e w y k o n a n i a  w y 
r o k u .  O b e c n ie  k w e s t j ą  t ą  z a j m o w a ł a  s ię  
d r u g a  i n s t a n c j a  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
p r e z e s a  S t e f a n a  M r o z o w s k ie g o .  W y r o k  
o g ło s z o n y  b ę d z i e  2 0  b . m . ” .

P y ta m y  P an a  M in istra  S p r a w i e 
d l i w o ś c i :

k i e d y  p ro k u ra to r sporządzi a k t 
o skarżen ia  w sto sunku  do urzędników  
państw ow ych, k tó rzy  uw aża ją  za możli
we okazyw ać ta k  daleko posun ięte  lek
cew ażenie p raw a, że oficja ln ie  „odm a
w ia ją” w ykonania praw om ocnego w yro 
ku. N ie py tam y, c z y  tak i a k t o sk ar
żenia zostan ie  sporządzony, w ina bo
w iem  w ydaj e nam  się ta k  dalece n iew ąt
pliwa, że nie śm iem y przypuszczać, alby 
a k t oskarżenia m ógł n ie być sporządzo
ny. K w e s tją  m oże być tylko, w jak im  
zakładzie k a rn y m  w inni odcierpią k a rę : 
w e W ronkach  czy na św. K rzyżu?

P y ta m y  P an a  M in istra  R o l n i c t 
w a  i R e f o r m  R o l n y c h :  

k  i e d  y  zam ierza przeprow adzić do 
chodzenie służbowe i p r z e p ę d z i ć  
podległych sobie urzędników , k tó rzy  n a j
widoczniej n ie  są  zdolni do pełnienia fun - 
kcyj, w ym agających  stosow ania s ię  do 
obowiązuj ącego p raw a i k tó rzy  kom pro
m itu ją  ad m in is trac ję  państw ow ą? Zno
w u —  nie p y tam y : c z y  P an  M in iste r 
R olnictw a zam ierza to  uczynić, bo sądzi
m y, że sam o tak ie  p y tan ie  byłoby uchy
b ia jące ; p y tam y  k i e d y ?

P y tam y  P an a  M in istra  S k arb u : w 
j a k i  s p o s ó b  zam ierza zabezpie
czyć s t r a ty  sk arb u  państw a, w ynikłe z

postępow ania naczelnej dy rekcji lasów 
państw ow ych? czy zam ierza  obłożyć a- 
resz tem  m a ją te k  obecny i p rzyszły  oraz 
dochody obecne i przyszłe w innych, czy 
też zam ierza zabezpieczenia tego  doko
nać w inny  sposób? N ie p y tam y : czy 
zam ierza to  zrobić, ty lk o : j a k  za
m ierza to  uczynić.

Jeżeli chłop bezpraw nie zabierze, u- 
k radn ie , z cudzego lasu, np. z lasu  p ań 
stw ow ego, jednego cho jaka , to  s 1 u s z- 
n  i e idzie przed sąd. A  jeżeli naczelna 
d y rek c ja  lasów  państw ow ych bezpraw nie 
za trzy m u je  cały las, to  co...?

Zobaczym y i... zapam iętam y.

„...Jakież to praw straszydło! Niewola, 
gwałt... publiczne cudzego majątku odzierstwo, 
prawem upoważnione! Takie barbarzyństwo... 
Rzeczpospolita z takiemi prawami... czyliż długo 
utrzymywać się będzie?”

Stanisław Staszyc: „Przestrogi dla Polski”.

O P R Z E ŚL A D O W A N IU  PR A SY .
22 marcct 18U9.

Od pewnego czasu nie. u sta ją  konfiska
ty  gazet ludowych i  zasądzenia.

W iem y, ja'k darem ne byłoby m ów ić 
dzisiejszym  m in is tro m  Rzeczypospolitej 
to, co oni sam i ty lekroć m ówili, jalko 
członkowie opozycji. 'Zaczyna się wogóle 
uw ażać za zasadę ko n sty tu cy jn ą , że obie
tn ice  B a rro ta  adw okata  albo F au ch e ra  
d zienn ikarza  w  niczem  n ie  obow iązują 
p rezy d en ta  m in is tró w  i jeg o  kolegi, m i
n is tra  sp ra w  w ew nętrznych .

P ow ołu ją s ię  n aw e t n a  h is to rję , aby 
dowieść, że n igdy  żad n a  idea czy n am ię t
ność n ie dosta ła  s ię  do władzy, n ie  w y
p ie ra jąc  się siebie sam ej. M y sądzim y 
przeciw nie, lże ten  cynizm  odstępstw a, 
podniesiony do godności zasady, stanow i 
zupełnie nowe zło polityczne, znam ionu
jące  n aszą  epokę. Byli w  s ta ro ży tn y m  
R zym ie m in is tro w ie  i oskarżyciele p u b 
liczni, k tó rzy  n iem iłosiern ie  srożyli się 
p rzeciw ko klubom , przeciw ko ruchom  so
cjalistycznym , a naw et przeciw  pism om  
chrześc ijan . T rak tow ano  ch rześc ijan  ja 
ko ludożerców, zm uszano ich to r tu ra m i 
ś ledztw a do w y jaśn ian ia  ta jem n ic  ko- 
m umji kap łanom  Jow isza, w ysłannikom  
cesarza  boga i  publiczności pogańsk ie j w  
p re to r  jum .

Tem i „bezecnem i" p ism am i, poszuki- 
w anem i w szędzie przez ów czesną policję, 
były lis ty  św . P io tra  i św . P aw ia. W ie
m y o tem  w szystkiem  ; ale n igdy  chrze
śc ijan in , w yniesiony n a  u rząd  m in is tra  
albo p re fe k ta  Rzym u, n ie  dał p rzyk ładu  
odstępstw a, n ie sroży ł się przeciw ko 
swoim. P rzeciw nie, h is to r ja  pełna  je s t  
p rzykładów  prokonsu lów  i p re to rów , 
sk ładających  u  stóp try b u n a łu  sw oje to 
gi i sw oje w iązki rózg, aby  podzielić los 
oskarżonych, do k tó ry ch  skazan ia  zostali 
pow ołani. O dstępstw o tak ie , jak ie  dziś 
m am y przed  oczyma, je s t  z jaw isk iem  no- 
wem, tru d n ie jszem  do w y jaśn ien ia , n iż
by  m ożna przypuszczać.

Z a p anow an ia  L udw ika F ilip a  fa k t 
ten  zdaw ał się w ynikać z idei rządow ej.

Rzeczywistość m a głos
Są słowa, które lepiei. niż tom y historji, kre

ślą etapy dziejów, Pokolenie, wchodzące w ży
cie w erze fin de siecle, m yślało w iele o swej 
„jaźni”, „nagiej duszy” i przeżywało nastroje. 
Dzisiaj starzejąc się, oddychać musi tylko i 
karmić się „dynamiką”, „strukturą”, i t. d., 
najpoczytniejsze jednak m iejsce w tem słow 
nictwie zajęła rzeczyw istość. Z niem ałem po
wodzeniem puścił w obieg premjer-ironista  
nonsens „rzeczyw istej rzeczyw istości” na wzór 
m asła m aślanego.

Ta niepospolita popularność słowa i jego  
dziwna uporczywość mówi wyraźnie, że istn ie
je w społeczeństw ie, zw łaszcza na w ierzchoł
kach, ciągła przeciwstawność pomiędzy ideą 
a życiem. Istotnie, każdy rok życia państw o
w ego powołany jest korygować nasze wyobra
żenia, które wskutek nieznajom ości biegu i pra
wideł tej „rzeczyw istości”, o życiu naszem tw o
rzyliśm y. Bodaj czy to nie przyczyna główna 
zygzaków  w linji postępowania i nerwowych 
odruchów w szelkich sfer kierowniczych i m ia
rodajnych.

Przed rokiem jeszcze zastanawiano się i na
radzano, w jaki sposób ograniczyć rozmiary 
produkcji zbożowej i zm niejszyć obszar zasie
wów. M agazyny w Gdańsku całkiem jeszcze 
niedawno nie m ogły pomieścić napływających  
codzień transportów żyta eksportowego. Ciężar 
tego ziarna zgrom adzonego w spichrzach pań
stwowych zakładów zbożowych, przywalił 
w szystkie giełdy krajowe i cenę spychał nie
raz poniżej 10 złotych za kwintal. Poszło ono 
za psie pieniądze opasać św inie naszych kon
kurentów na rynkach światowych. Poszło jed
nak widać aż do ostatn iego funta, skoro Pań
stwow e Zakłady Zbożowe ani na chwilę nie 
potrafiły sprostać nowej sytuacji i nie poku
siły  się o walkę z nagłą i niespodzianą cen 
zwyżką. Sięgnąć wypadło do środków admini
stracyjnych.

Zniesiono zrazu premje eksportowe, potem  
zamknięto wogóle wywóz zboża a mimo to ce
na pszenicy i żyta ma ochotę w ciąż się w spi
nać, naw et ponad poziom ceny św iatowej. Po
licja już wkroczyła, nie bez doraźnego powo
dzenia. Zapasy mąki przejdą z młynów i z rąk 
spekulantów do rąk konsumenta po cenie mo
żliw ie przystępnej. Mąka w szelako jest u- 
chwytna, bo w ośrodkach handlu jest skoncen
trowana. Gdy się zasoby jej wyczerpią, trze
ba będzie szukać na w si ziarna, a wtedy no
wa polityka cen rolnych poważnie zahaczy o 
interesy producenta i o życie wsi. Odezwie się 
„rzeczyw istość”.

Dochodzi ona do głosu, by skorygować błęd
ną ideę hiperprodukcji rolnej w Polsce. N iko
go specjalnie nie zdziwi zawodność sta ty sty 
ki. Wiadomo, jak niepewne są jej źródła i m e
tody. Kupiec zbożowy w Liverpoolu czy Win- 
nipeg stanowi dla producenta jak i konsum en
ta sui generis zakład ubezpieczenia, a zarobek 
jego coś jakby premję asekuracyjną: om yli się 
w szacunku zbiorów, zapasu i popytu, to tra
ci i płaci, jednako czy na baissę liczy, czy 
haussę. Rozumie się, że takie sankcje przyczy
niają się znakomicie do uszczelnienia sta ty 
stycznych dociekań i wniosków przed błędem, 
a t. zw. pozycję statystyczną ustalają z naj
większą dokładnością, na jaką ludzka wiedza  
i sztuka zdobyć się potrafi. Urzędy nasze i or
ganizacje czerpią swe dane i inform acje z róż
nych biur, gdzie naprzykład sekretarz gminy 
czy referat, bez obliga i odpowiedzialności w pi
suje w kw estjonarjusz cyfry przeważnie do
wolne, przypadkowe. N a tym grzązkim grun
cie niepodobna oprzeć fundamentów’ polityki 
władz.

Zawodne są informacje i statystyka, i mało 
jest skutecznym  aparat. Państw owe Zakłady
l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l

Rząd. ówczesny głosił k u lt  in teresów  m a
te r ia ln y c h ; w szystko tłum aczyło się in 
teresem . A żeb y  ocenić stosow ność oskar
żenia, ażeby pojąć sen s zasądzenia, w y 
starczyło  obliczyć, ile to  przyniosło w  go
tów ce lub w  posadach m inistrom , proku
ratorom , ich rodzinom  i ich stronnikom !

Adam Mickieiuicz, „Trybuna Lud6w“.
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Zbożowe, powołane do regulacji cen, nie mo
gły spełnić zadania w dobie ich spadku, i nie 
przeciwdziałają dziś zwyżce. Zawiódł regula
tor a powody są inne w skali, ale takiej sa 
mej natury, co i u każdego zosobna rolnika: 
dotkliwy niedostatek kapitału obrotowego. W 
braku gospodarczego regulatora, wkracza po
licja, norma, cennik. W małym czasu odstępie 
oglądam y dwie wręcz sobie przeciwne próby 
planowej gospodarki rolnej, raz zwyżki, te 
raz obniżki. Mało jest szans i nadziei, aby 
ta druga, aktualna, wykazała więcej skutecz
ności.

W ydaje się natom iast, że obecna polityka, 
pod życia naporem i korekturą „rzeczyw isto
ści”, wskazuje prawdziwy i słuszny kierunek: 
p o m n o ż e n i e  p r o d u k c j i .  To jest 
dobra gwiazda przewodnia na skrzyżowaniu 
dróg i potrzeb państwa, producenta i konsu
menta. Potęgując wytwórczość, i jedynie tym  
sposobem, wzmocni się obronność państwa n ie
tylko przez zaopatrzenie wojskowych m agazy
nów, ale mięśni i s ił rekruta, wzrośnie dochód 
społeczny, obroty, zaczem i wpływ y skarbowe 
ze wszelakich źródeł, i uzgodni się rytm  go
spodarki z ruchem ludności w harmonijnym  
przyroście ludzi i bogactwa. W naszych warun
kach na w iele pokoleń, zapomnieć trzeba o n ie
dorzecznej m yśli hiperprodukcji rolnej.

Cel jest jasny, ale marszruta niełatw a. Na 
drodze produkcji stanęła polityka stanu, zw a
nego ogólnie światem  pracy, św iat pracy jest 
światem  płacy, t. j. poborów i zarobków sta 
łych i określonych. Rozporządza w ielką siłą w 
ekonomice, szczególną zaś zdobyczą jego i po
tęgą jest śm iałe stanowcze wprowadzenie w 
życie gospodarcze kategoryj m o r a l n y c h ,  
które znane były i uznane przez teorję, ale 
w praktyce kapitalizmu poza naw ias w y
pchnięte. św iat pracy domaga się od państwa, 
by było gospodarczym arbitrem i formułuje 
w kodeksie ekonomicznym postulaty g o d z i 
w e g o  zysku.

W  tej materji, gdzie splata się i plącze w ą
tek życia gospodarczego z moralną doktryną, 
niełatwem  jest porozumienie pomiędzy stanem  
średnim, a rolnym producentem. Zyski rolne 
nazbyt jeszcze cżęsto obrazują barwne i do
sadne reminiscencje epoki, kiedyto złota psze
nica i tłuste woły pierzchały przy ruletce, ko- 
kotce i szampańskiem. Od tej idei też rzeczy
w istość odbiegła daleko: do Monte Carlo wo
jażują naogół nieliczni tylko wybrańcy św iata  
pracy, którzy „reprezentują”, zaś przeciwnie 
codzienność znakomitej rolników w iększości u 
nas w kraju, to żyto i kartofle i mleko.

Państwo, jako arbiter, w osobie swej biuro
kracji skłonne jest z natury rzeczy swoiście 
pojmować sprawiedliwość rozdzielającą. Choć
by jednak przyznać arbitrowi w szystkie racje 
i mierzyć czy ważyć zarobki producenta rol
nego biurokratycznym szem atem  kosztów u- 
trzym ania i stopy życiowej, nikt pod adresem  
rolnika nie sform ułuje zarzutu życia nad stan. 
W  apologji stanu żyw icielskiego odmalował 
raz M ussolini jaskrawe kontrasty: z jednej 
strony ludzie miejscy, radujący się kom for
tem asfaltów  i neonów, kin i kawiarni, mu
zeów i bibljotek, św iatła, gazu, komunikacji, 
a po drugiej kurz lub błoto, dokuczliwe odle
głości i bezbrzeżna nuda zim y. Jeśli (po m y
śli A rystotelesa), sprawiedliwość rozdzielająca  
polega na pewnej równowadze pomiędzy bra
kiem a nadmiarem, sprawa cen rolnych staje  
na tem tle wciąż bardzo dla wsi korzystnie.

Są jednak i przedmiotowe kryterja: poprzez 
żmudną i zaw iłą drogę kalkulacji szuka arbi
ter c e n y  s ł u s z n e j .  Metoda ta, acz 
dziś jeszcze sporna, znajdzie zastosowanie w 
zakresie przemysłu. W rolnictwie, gdzie gle
ba, klimat, komunikacja i t. d. niepomiernie 
różniczkują, prowincję i powiaty, niem al indy
widualizują gospodarstwa, niema żadną miarą 
m iejsca dla takiej kalkulacji. Rentowność 
w arsztatu wynika z dorobku nie jednego roku 
gospodarczego nawet, ale wielu, wielu lat i 
ustalona być może tylko w ścisłej spółzależ- 
ności różnorodnych wytworów warsztatu.

Cóż z tego naprzykład, że cena żyta i psze
nicy dosięga słusznego (gospodarczo i m oral
n ie) poziomu, skoro kluczowa pozycja w iększo
ści budżetów wiejskich, mleko, sprzedawane 
jest współdzielniom (na eksport m asła), po ce
nie 8 groszy za litr. t. zn. z ogromnym de
ficytem . Tylko w okresie wielu lat i zapomo-

' l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l  lil i i  l l i l l l l l l l l l l l l l  II I l l l l l l l l l l l l f
cą ciągłego równania opłacalności licznych i 
różnych sektorów gospodarki, uchwycić można 
składniki rentowności warsztatów  rolnych. Je
dynym sprawdzianem gospodarczym będzie w 
naszych warunkach z y s k  indywidualnego 
gospodarstwa, jego dochód. Tej przeszkody nie 
przekroczy najskrajniejszy etatyzm , i dlatego  
niem asz dla państwa innej drogi powiększenia 

, produkcji, jak stanowcze, jawne, uczciwe po
pieranie rentowności pracy na roli. I niejedno  
już państwo, w roli arbitra, rozstrzygnęło spór 
z konsumentem wyrokiem: najpierw podnie
sienie produkcji, poczem podwyższenie stopy  
życia.

Zagadnienie staje się ważne i niezm iernie 
aktualne. Polityka rządowa nieśm iało i powoli 
nakłada hamulce na ceny rolne. Odezwały się 
już zgrzytem , żalem i krytyką kursu zw a
nego „prokonsumenckim”. F ala depresji prze
chodzi niby nowy dreszcz. Jeden nieopatrzny  
krok, jeszcze ciągnięcie hamulca, a odsłonić się 
może utajona a głęboka sprzeczność, która 
dawno u podstaw ustroju polityczno-gospodar
czego się czai: w centrum bujny i zapam ięta
ły etatyzm , zaś dokoła, na w szystkich pery- 
ferjach, rosnąca reakcja wszelakich form i 
przejawów przyrodzonego indywidualizmu. 
I pokaże się może, że jeszcze jedna idea, bo
daj czy n ie główna, nie wytrzym a próby su

rowej rzeczyw istości. K. B.
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A N D R Z E J  P R Z E L Ę C K I .

Z a rzu ty  nieodparte
N a  W o ł y n i u ,  w  p o b l i ż u  R ó w n e g o ,  z n a l e z i o 

n o  p o d o b n o  n i e z w y k l e  b o g a t e  z ło ż a  r u d y  ż e 
l a z n e j .  T r ą b y  r e k l a m y  p r a s o w e j ,  d o t y c z ą c e  t e 

g o  w y k r y c i a ,  w z i ę ł y  o d r a z u  n a j w y ż s z y  t o n  i. ..  
b a r d z o  p r ę d k o  u m i l k ł y .  W  o s t a t n i c h  d n i a c h  

z n o w u  c z y t a l i ś m y  w  n e w n y m  o d ł a m i e  d z i e n n i 
k ó w  w ia d o m o ś c i  o t e m ,  ż e  m a j ą  b y ć  s p r o w a d z o 

n e  z  N ie m ie c  o d p o w ie d n ie  p r z y r z ą d y  i  a p a r a 

t u r y ,  p o z w a l a j ą c e  n a  d o k ł a d n i e j s z e  b a d a n i a  g e 

o lo g ic z n e  w  m i e j s c a c h  p o c z y n i o n y c h  o d k r y ć .
Z j a w i s k o  o d k r y w a n i a  b o g a c t w  n a t u r a l n y c h  

n a  W o ły n iu  n i e  j e s t  c z e m ś  z u p e ł n i e  n o w e m .  

P a m i ę t a m y  w s z y s c y  d o s k o n a l e ,  j a k  to  j e s i e n i ą  

u b i e g ł e g o  r o k u  o d k r y t o  w  K o w lu ,  i  t o  w  s a 
m y m  ś r o d k u  m i a s t a ,  „ b o g a t e  p o k ł a d y ”  w ę g l a  

b r u n a t n e g o .  N a  l a m a c h  p e w n e j  c z ę ś c i  p r a s y  
w a r s z a w s k i e j  u k a z a ł y  s ię  a u t e n t y c z n e  f o t o g r a -  

f j e ,  p r z e d s t a w i a j ą c e  s k o m p l i k o w a n e  r u s z t o w a 

n i a ,  r o z k o p a n ą  z i e m ię  i  w i e l e  i n n y c h  a k c e s o r -  

j ó w ,  w s k a z u j ą c y c h  n a  p o c z ą t e k  e k s p l o a t a c j i  
„ p o k ł a d ó w ” . A  t y m c z a s e m . . .  W  r z e c z y w i s t o ś c i  

p o k ł a d  w ę g l a  b r u n a t n e g o  w  K o w lu  i s t n i e j e ,  a l e  
j e s t  t a k  u b o g i ,  ż e  w y k o r z y s t a n i e  g o  d l a  c e ló w  

p r z e m y s ł o w y c h  z u p e ł n i e  s ię  n i e  o p ł a c a .
O d k r y c i a  n a  W o ł y n i u  z a w s z e  s ię  d z iw n ie  

z b i e g a j ą  z  z a r z u t a m i ,  p o d n o s z o n e m i  w  s p o ł e 
c z e ń s t w i e  p r z e c i w k o  p o l i t y c e  p .  w o j e w o d y  J ó -  

z e w s k i e g o ,  k t ó r e g o  s a m o w ł a d z t w o  b u d z i  c o r a z  
p o w a ż n i e j s z e  z a s t r z e ż e n i a .  B y l i ś m y  z r e s z t ą  j e 

d n y m i  z  p i e r w s z y c h ,  k t ó r z y  z a s t r z e ż e n i a  t e  
s f o r m u ł o w a l i  i p o d d a l i  o c e n i e  p u b l i c z n e j .  Z a  

n a m i  t e m a t  W o ł y n i a  p o d c h w y c i ł a  c a l a ,  z d r o 

w o  m y d l ą c a  p r a s a .  O d d ź w i ę k  n a s z y c h  a r t y k u 
łó w  r o z l e g a  s ię  c o r a z  s z e r z e j .  C z y ż  z ło ż a  r u 

d y  ż e l a z n e j  w  o k o l i c a c h  R ó w n e g o  n i e  s ą  i  w  

t y m  w y p a d k u  s a x o f o n e m  r e k l a m o w y m ,  o b l i 

c z o n y m  n a  o d w r ó c e n ie  u w a g i  s p o ł e c z n e j  o d  z a 
g a d n i e ń  b a r d z i e j  i s t o t n y c h  ?

K a ż d e  b o g a c t w o  n a t u r a l n e  z n a l e z i o n e  n a  
z i e m i a c h  R z p l i t e j  j e s t  d o b r e m ,  k t ó r e  t y l k o  r a 
d o w a ć  m o ż e  u c z c iw e g o  P o l a k a .  A le  j e ż e l i  c z y n 

n i k i  w o j e w ó d z k i e  s ą d z ą ,  ż e  r u d a  z a k r y j e  p r z e d  
o c z a m i  s p o ł e c z e ń s t w a  i s t o t n ą  t r o s k ę  o p o l s k o ś ć  
W o ł y n i a ,  t o  u l e g a j ą  z łu d z e n io m ,  g o r s z y m  w  

s k u t k a c h ,  n i ż  w s z e l k i e  z ł u d z e n i a  g e o lo g ic z n e .  
I m  b o g a t s z y  j e s t  t e n  W o ły ń ,  t e m  d r o ż s z y  P o l 
s c e  i t e m  u s i l n i e j  b r o n i ć  g o  b ę d z i e m y  p r z e d  

b ł ę d a m i  p . w o je w o d y ,  b ł ę d a m i ,  k t ó r e  n a s  m o 

g ą  k o s z t o w a ć  u t r a t ę  t e j  c e n n e j  d z i e ln i c y .

O k a z u j e  s i ę ,  ż e  n i e t y l k o  p r a s a  o p o z y c y j n a  
d a l a  w y r a z  z a n i e p o k o j e n i u  z  p o w o d u  s t o s u n 

k ó w ,  j a k i e  s ię  n a  W o ł y n i u  p o d c z a s  o ś m i o l e t 
n i c h  r z ą d ó w  p .  w o j e w o d y  J ó z e w s k i e g o  w y r o -  
d z i ły .  W ś l a d  z a  k a m p a n j ą  p r a s o w ą  p o s z ło  t e ż  

z a n i e p o k o j e n i e  i  z e  s t r o n y  c z y n n i k ó w  m i a r o 

d a j n y c h  w  p a ń s t w i e .  Z a i n t e r p e l o w a n o  p .  w o j e 
w o d ę  c o  d o  s z e r e g u  s p r a w  n i e j a s n y c h  i  p o l e 

c o n o  m u  w y t ł u m a c z y ć  s ię  z  k o m p l e k s u  p o s u 
n i ę ć  o  t y l e  n i e z r o z u m i a ł y c h ,  ż e  d a j ą c y c h  w y n i 

k i  w r ę c z  k a t a s t r o f a l n e .

P a n  w o je w o d a  J ó z e w s k i  w  o d p o w ie d z i  n a  i n 
t e r p e l a c j ę  n a d e s ł a ł  m e m o r j a ł ,  w  k t ó r y m  u s i 

ł u j e  w y t ł u m a c z y ć  c a ł o k s z t a ł t  s w o j e j  p o l i t y k i .  
W  t l o m a c z e n i u  t e m  j e s t  s z e r e g  p u n k t ó w  n i e 

j a s n y c h ,  b u d z ą c y c h  b a r d z o  p o w a ż n e  z a s t r z e ż e 
n i a  n a t u r y  l o g i c z n e j .

P r z e d e w s z y s t k i e m  w y m i e n i ć  t u  n a l e ż y  s p r a 

w ę  u r z ę d n i k ó w  n a  W o ły n iu .  P .  w o je w o d a  

t w i e r d z i ,  ż e  w s z y s t k i c h  n i e o d p o w i e d n i c h  u s u 
n ą ł .  O  i l e  w ia d o m o ,  u c z y n i ł  t o  n i e t y l e  p .  w o 

j e w o d a ,  i l e  p o p r o s t u  p r o k u r a t o r .  N a d u ż y c i a  

b o w ie m  s z ł y  j u ż  w  t a k i e m  t e m p i e ,  ż e  w ł a d z e  

k a r n o  -  s ą d o w e  m u s i a ł y  w k r o c z y ć .  J e d n a k ż e  
a k c j a  p r o k u r a t o r s k a  n i e  s p o t k a ł a  s i ę  w id o c z n i e  

z  a p r o b a t ą  w o j e w ó d z t w a ,  s k o r o  p o w i a t o w e m u  
k o m e n d a t o w i  p o l i c j i  w  D u b n i e  w y to c z o n o  d y -  
s c y p l i n a r k ę  z a  t o ,  ż e  d o s t a r c z y ł  w ł a d z o m  p r o 

k u r a t o r s k i m  m a t e r j a ł ó w  o b c i ą ż a j ą c y c h  w ie lu  
w ó j t ó w  w  t y m  p o w ie c i e .  F a k t  w y t o c z e n i a  d o 

c h o d z e n i a  d y s c y p l i n a r n e g o  w  t a k i c h  o k o l i c z n o 
ś c i a c h  n i e  j e s t  z r e s z t ą  n a  W o ł y n i u  o d o s o b n io 

n y ,  b y ło  i c h  w ię c e j .  T a k ż e  n i e j a s n e m  j e s t  
t w i e r d z e n i e  p .  w o j e w o d y  o „ u s u w a n i u  l u d z i  n i e 
o d p o w ie d n ic h ”  w  z e s t a w i e n i u  z f a k t e m  z a a n 

g a ż o w a n i a  b .  s t a r o s t y  r ó w n i e ń s k i e g o ,  p .  K a ń 
s k i e g o ,  b ę d ą c e g o  p o d  d o c h o d z e n ie m  d y s c y p l i -  
n a r n e m  i  o b c i ą ż o n e g o  b a r d z o  p o w a ż n e m i  z a 
r z u t a m i ,  n a  s t a n o w i s k o  r a d c y  w  w o ł y ń s k i m  u -  

r z ę d z i e  w o j e w ó d z k im .  R ó w n ie ż  p r e z y d e n t  m .  
R ó w n e g o ,  p .  S t .  W o łk ,  p o m im o  p o s t a w i e n i a  m u  

p r z e z  u r z ą d  p r o k u r a t o r s k i  s z e r e g u  w a ż k i c h  

z a r z u t ó w ,  p o z o s t a j e  n a  s w e m  s t a n o w i s k u .

N ie  j e s t  z r e s z t ą  w y ł ą c z n ą  w i n ą  p . w o j e w o 

d y  J ó z e w s k i e g o  „ z n a k o m i t y ”  d o b ó r  lu d z i  u -  
r z ę d o w y c h  n a  W o ły n iu .  G ło ś n y m  b y ł  p r z e c i e ż  

n i e d a w n o  f a k t  „ z e s ł a n i a ”  s t a r o s t y  m ł a w s k i e 

g o  z a  n i e p o r z ą d k i  w  s t a r o s t w i e ,  d o  H o r o c h o -  
w a .  G d y  j u ż  p .  s t a r o s t a  „ o d c i e r p i a ł  k a r ę ” , 

p r z y w r ó c o n o  g o  n a  p o p r z e d n i  u r z ą d  d o  M ł a 

w y .  S k o r o  s i ę  w.1 t e n  s p o s o b i t r a k t u j e  W o ł y ń  —  
w y n i k i  m u s z ą  b y ć  o p ł a k a n e .

W  s p r a w a c h  u k r a i ń s k i c h  p i s z e  p .  w o je w o d a ,  

ż e  b a r d z o  m u  p r z e s z k a d z a ł y  w p ł y w y  g a l i c y j 

s k i e  w  j e g o  p l a n a c h  i  r o b o c i e ,  t o  t e ż  p o s t a r a ł  
s i ę ,  ż e b y  W o ły ń  o d  t y c h  w p ły w ó w  c a ł k o w i c i e  
o d d z ie l i ć .  W y r a z e m  t e g o  m i a ł  b y ć  t .  z w . „ k o r 

d o n  s o k a l s k i ” . P o w t a r z a m y  r a z  j e s z c z e  t o ,  co> 

j u ż  p r z e d  p a r u  m i e s i ą c a m i  n a  ł a m a c h  O  d -  

n  o w  y  s t w i e r d z i l i ś m y :  k o r d o n  s o 
k a l s k i  w  o b e c n y m  s t a n i e  r z e c z y  n  i  e  

i s t n i e j e .  Z e r w a ł o  g o  n i e t y l k o  s p r o w a 
d z e n i e  n a  t e r e n  W o ł y n i a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  
p o w s z e c h n y c h ,  u k r a i ń c ó w  z  G a l i c j i  w s c h o d n i e j  

i  w p r o w a d z e n i e  g a l i c y j s k i e g o  e l e m e n t a r z a  d l a  
k l a s  p o c z ą t k o w y c h .  W p ł y w y  g a l i c y j s k i e  w i d o 

c z n e  s ą  c h o ć b y  z  p r z e w o d u  s ą d o w e g o  w  s z e r e 
g u  p r o c e s ó w  k a r n y c h  p r z e c i w k o  c z ł o n k o m  n i e 

l e g a l n y c h  o r g a n i z a c y j  u k r a i ń s k i c h ,  c o r a z  p o r a 
s t a j ą c y c h  w  s i ł ę ,  a  d z i a ł a j ą c y c h ,  b e z  ż a d n e j  
w ą t p l i w o ś c i ,  p o d  k o m e n d ą  e k s p o z y t u r  k r a j o 

w y c h ,  m a j ą c y c h  s i e d z i b ę  s w o j ą  p o z a  k o r 

d o n e m  s u k a ł s k i m ,

D a l e j  o d p i e r a  p .  w o je w o d a  z a r z u t ,  j a k o b y  
p o l s k i  s t a n  p o s i a d a n i a  n a  w s i  k u r c z y ł  s i ę  z a 

s t r a s z a j ą c o .  T w i e r d z i  m i a n o w i c i e ,  ż e  i s t o t n i e  

w i ę c e j  U k r a i ń c ó w  n iż  P o l a k ó w  n a b y w a  z i e m ię  

n a  W o ł y n i u ,  a l e  za: t o  i lo ś ć  z ie m i  n a b y t a  p r z e z  

P o l a k ó w  w  d r o d z e  p a r c e l a c j i  j e s t  w i ę k s z a ,  n i ż  
p r z e s t r z e ń  n a b y t a  p r z e z  U k r a i ń c ó w .  T w i e r 

d z e n i e  t o  n i e  z g a d z a  s ię  z d a n e m i  s t a t y s t y c z -  
n e m i ,  o p r a c o w a n e m i  p r z e z  s f e r y  z i e m i a ń s k i e  n a  

W o ły n iu .  Z  d a n y c h  t y c h  w y n i k a ,  ż e  2 5 %  
p o l s k i e j  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j  
p r z e s z ł o  w  o s t a t n i c h  l a t a c h  w  r ę c e  n i e 
p o l s k i e .  N a b y w c a m i  t y c h  g r a n t ó w  n i e  są. 
w y ł ą c z n i e  U k r a i ń c y ,  s ą  t a k ż e  i  Ż y d z i .  W id o c z 

n i e  t e r e n y  n a b y t e  p r z e z  Ż y d ó w  u w a ż a  w o j e w o 

d a  z a  p r z e s t r z e n i e  n a b y t e  p r z e z  ż y w io ł  p o l s k i .

W  z a k o ń c z e n i u  m e m o r j a ł u  r o z w i j a  p .  J ó z e w 

s k i  s z e r o k ą  k o n c e p c j ę  p o l i t y c z n ą ,  „ l i n j ę  g e n e 
r a l n ą ”  s w o j e g o  p o s t ę p o w a n i a .  P .  w o j e w o d a  

s t o i  n a  s t a n o w i s k u  s t w o r z e n i a  n i e z a l e ż n e g o  
p a ń s t w a  u k r a i ń s k i e g o  w  f e d e r a c j i  z  P o l s k ą ,  p i 
s z e  b o w ie m ,  ż e  p o l i t y k a  p o l s k a  n a  W o ły n iu  p o 
w i n n a  b y ć  z a c h ę t ą  d l a  U k r a iń c ó w  z a k o r d o n o -  

w y c h  ( k i j o w s z c z y z n a )  d o  p o r o z u m i e n i a  z  
R z e c z p o s p o l i t ą .

Z n a m y ,  n i e s t e t y ,  z n a m y  j u ż  t ę  k o n c e p c j ę .  

B u d z i  o n a  w i e l e  b a r d z o  p o w a ż n y c h  i  r z e c z o 

w y c h  z a s t r z e ż e ń  z a r ó w n o  w  t e o r j i  j a k  w  p r a k 

t y c e .  N a t o m i a s t  w y k o n a n i e  j e j  n a  t e r e n i e  W o 
ł y n i a  z d a j e  s i ę  z u p e ł n i e  m i j a ć  z c e l e m .  P o m i ń 
m y  n a w e t  „ c i ę ż a r  g a t u n k o w y ”  lu d z i  u r z ę d o 
w y c h  n a  W o ły n iu ,  c a ł k o w i c i e  d y s k r e d y t u j ą c y c h  
a t r a k c y j n o ś ć  a d m i n i s t r a c j i  i s a m o r z ą d u .  A le  

p r z e c i e ż  i p o d  w z g lę d e m ,  u r z ą d z e ń  s p o łe c z n y c h , ,  
d z i ę k i  p o l i t y c e  p .  w o j e w o d y  J ó z e w s k i e g o ,  U k r a 

i ń c y  b i j ą  n a s  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m .
A  w  d z :e d z i n i e  p o l i t y c z n e j  ? P .  w o j e w o d a  J ó 

z e w s k i  p o w i e r z y ł  u k r a i ń s k o  - p o l s k ą  r o b o t ę  
p o l i t y c z n ą  p r z e d s t a w i c i e l o m  z b a n k r u t o w a n e j  

id e i  p e t l u r o w s k i e j ,  n i e  m a j ą c y m  w ś r ó d  Ukra
i ń c ó w  ż a d n e g o  a u t o r y t e t u .  T a k  w ię c  z a k o r d o -  

n o w ą  U k r a i n ę  z a c h ę c i ć  m a j ą  d o  w s p ó ł ż y c i a  z  
P o l s k ą ,  z j e d n e j  s t r o n y  l u d z i e  p o l i t y c z n i e  z g r a 

n i ,  a  z  d r u g i e j . . .  k u l e j ą c a  a d m i n i s t r a c j a .  T c  

z u p e ł n i e  t a k ,  j a k b y  n a  p r z y n ę t ę  w  p u ła p c e , ,  

z a s t a w i o n e j  n a  b o b r y ,  p o ło ż o n o  f u t r o  z  w i e 
w i ó r k i  i z g n i ł e g o  s z c z u r a .  P o n ę t n a  z a c h ę t a  d l a  

—  b o b r ó w .
P r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i  w s k a z a l i ś m y  n a  

l a m a c h  O d n o w y  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  

n i e m i e c k i c h  a g e n t u r ,  b a r d z o  i n t e n s y w n i e  i  z a 
p o b i e g l i w i e  d z i a ł a j ą c y c h  n a  t e r e n i e  W o ły n ia .  
Z  n a c i s k i e m  p o d k r e ś l a m y  r a z  j e s z c z e ,  ż e  n i e 

b e z p i e c z e ń s t w o  t o  j e s t ,  a l e  n i e  j e s t  j e d y n e .  
D z i a ł a l n o ś ć  K o m u n i s t y c z n e j  P a r t j i  Z a c h o d n i e j : 
U k r a i n y  n i e  p o z o s t a w i a  p r z e c i e ż  ż a d n y c h  w ą t 

p l iw o ś c i  co  d o  s w y c h  c e ló w .  N i e p o k o j u  o l o s y  
W o ł y n i a ,  w  o b e c n e j  k o n j u n k t u r z e  p o l i t y c z n e j , ,  

n i e  z d o ła  z a t r z e ć  m e m o r j a ł  p .  w o j e w o d y  J ó 
z e w s k i e g o  i u s i ł o w a n i e  o d p a r c i a  z a r z u t ó w  n i e 

o d p a r t y c h .
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Przeglqd Prasy K ra jow ej
JESZC ZE RAZ O WOZIE DRZYM AŁY.

W n-rze Prosto z  Mostu z 16.V. zauważono 
i zdziwiono się, że w  obszernej dyskusji o ś. 
p. Drzymale nikt n ie podniósł tego momentu, 
iż  u Prusaków mimo w szystko było silne po
czucie prawa, skoro tak długo w alczyli pośred
nio z D rzym ałą; dziś, w edług „Prosto z Mo
stu", w ciągu 24 godzin policja uprzątnęłaby 
go  i załatw iła się z całą sprawą...

W idocznie w redakcji „Prosto z Mostu" bar
dzo niedokładnie czytają inne czasopisma czy 
tylko „Odnowę": wszak Pretekst w n-rze 27 
„Odnowy“ cały był oddany rozważaniu na ten  
w łaśnie tem at, względnej jeszcze praworząd
ności naw et (przedwojennych) Prusaków! 
Pozatem śmiem zauważyć, że dziś nie policja- 
by się u Niem ców czy innych radykal-total- 
ników z Drzymałą załatw iła, ale bojówki neo- 
idealistycznych pałkarzy...

Że jednak w końcu gw ałtem  go wzięli, do
w iadujem y się z bardzo cennych wspomnień 
p. Jaworskiego, do których szczęśliwym  pre
tekstem  był Pretekst o Drzymale. (C yrano).

„CO BĘDZIE?"

Interesujące przewidywania na tem at dzia
łalności organizacyjnej niektórych ugrupowań  
w  najbliższej przyszłości publikuje Glos Na
rodu :

O. Z. N. rozpocznie latem  na dobre 
swą działalność organizacyjną. Kierować 
i prowadzić ją ma „bez reszty” płk. Ko
w alewski. On jest tym , który —  według  
w ielu zapewnień —  ma dać pożądane 
„efekty” w  pracy O. Z. N... W związku  
z tem  nastąpić ma podobno w  najbliż
szym  czasie —  jak zapewniają, —  w po
lityce wewnętrznej t. zw. ostrzejszy  
kurs. A tak na opozycyjne „okopy” ma- 
m v zobaczyć już w  czerwcu. Przynaj
mniej tak się mówi... Obecnie podobnoć 
dziennikarze bliscy „O. Z. N .” dostali 
rozkaz zaprzestania ostrej i wyraźnej w  
adresach walki prasowej z opozycją. Ma 
to  być ciszą przed... szturmem.

W arto zaznaczyć, iż tygodniki poli
tyczne, które współpracowały z O. Z. N., 
jak „Zaczyn”, „W yzwolenie” i t. p. do
sta ły  już dyspozycje zakończenia w  cią
gu m aja swego żywota. N a ich miejscu  
m a wyróść nowy koncern prasowy, k tó
rego wydawcą będzie O. Z. N.

Równocześnie z robotą organizacyjną 
w yrastają w „Ozonie” niesnaski i kłopo
ty . „Ozonowi” działacze zaczynają się 
nawzajem  wykończać w  terenie. Płk. 
Koc otrzym uje nawet listy  z prośbą o 
rozjem stwo. B. poseł Sawicki z B iałe
gostoku, jeden z najgorliw szych do n ie
dawna organizatorów „ozonowych” zja
zdów, wydaFdo swych wyborców odezwę, 
w  której skarży się na pomijanie go  we 
władzach O. Z. N. i zawiadamia, że 
zwrócił się w  tej sprawie do płk. Koca.

„Naprawiacze”, jak dotąd „okopali 
się” w  sw ych kółkach rolniczych i w  
związku kół m łodzieży w iejskiej „Siew ”, 
n ie  dając się a tych pozycyj ruszyć, m i
mo, że w  biurze O. Z. N. nikt nie mo
że przełknąć słowa: „naprawa”.

Za swój sukces uważają „naprawia
cze” zaniechanie tworzenia przez O. Z. 
N . sektoru młodzieżowego. To by im bo
w iem  odebrało znaczne w pływ y, zw ła
szcza wśród w iejskiej młodzieży. Swoje 
w pływ y na młode pokolenie chcą „na
praw iacze” pokazać na czerwonym kon
gresie „Siewu” w W arszawie, na który 
m ają zmobilizować „dziesiątki ty s ię 
cy” (! ?) m łodzieży wsiowej. Ma to być 
—  mówią „naprawiacze” —  akces bez 
akcesu, — uznanie dla deklaracji p. Ko
ca. ale bez zgłaszania się  do O. Z. N. 
J eśli rzecz się uda, planuje się na jesień  
podobną im prezę w  oparciu o Kółka Rol

nicze. W ten sposób „naprawa” ma am
bicję stać się —  cichym na razie lecz 
faktycznym  —  konkurentem O. Z. N.

W szystko to jednak na razie tylko 
plany...

A  CO JE ST?
Pod goryczy pełnym  tytułem  „Gorące serca 

zwalczą mróz" pisze Świat:
Już w ciągu zim y stwierdziliśm y, że 

zbiórka odzieży dla bezrobotnych, prze
prowadzona przez Kom itet Pomocy Zi
mowej, była niedołężna i pozostała bez 
rezultatu —  bo „segregow anie” darów  
trwało prawie do wiosny. A  nędzarze 
marzli i czekali.

Obecnie w yszedł na jaw grubo gorszy  
kawał. Okazało się, że ta odzież była 
rozkradana przez szajkę złodziei, k tó
rzy dorwawszy się do płatnej pracy 
przy sortowaniu, uzupełnili tę  pracę 
samowolnemi „gratyfikacjam i”... w  na
turze. Całe składy rozkradzionej odzieży 
znaleziono w m ieszkaniach owych „pra
cowników”.

Jak się tłom aczyli podczas sprawy są
dowej złodzieje ?

Bardzo zwyczajnie. „Bvła okazia” —  
i „nie było żadnej kontroli”...

Jak zwykle.
Jak się dowiadujemy, pomoc zimowa ma być 

przekształcona na pomoc letnią i ma być da
lej kontynuowana.

Inny obrazek „rzeczywistej rzeczywistości" 
podaje Podbipięta. Zwiedza ktoś Gdynię. Opro
wadza go znajomy. Zaszli na Kam ienną Górę:

—  „Tutaj miano budować bazylikę 
N ajśw . Panny, Gwiazdy Morza” —  ob
jaśniał tow arzysz —  „ale roboty przer
wano”...

—  „D laczego?”
—  „Podobno sprzeciwiły się władze 

wojskowe, bo bazylika, na tym  w zniesie
niu postawiona, była by zbyt widocznym  
celem dla pocisków nieprzyjacielskich na 
wypadek w ojny”...

Oczywiście, ani mi w głow ie nie do
ceniać „wojskowego punktu w idzenia”, 
który w naszych zwłaszcza warunkach 
geograficznych musi być i będzie zaw 
sze argumentem rozstrzygającym , osta
tecznym. Z drugiej strony jednakże w ol
no zauważyć, że z czysto wojskowego 
stanowiska ludzie wogóle winni by za-,; 
m ieszkiwać w podziemiach, osłoniętych  
dla niepoznaki darniną, że i Kraków stal 
bv się mniej widoczny, gdybyśm y zdecy
dowali się na zburzenie W awelu, a Czę
stochowa niechybnie więcej zyskałaby na 
obrorrności, jeśliby zwalić tak rzucającą 
siej w oczy, tak z daleka w yrastającą na 
widnokręgu wieżę jasnogórską...

Każda rzecz bowiem posiada złe i do
bre strony, z każdą w iążą się pewne ko
rzyści i pewne zarazem niedogodności. 
Trzeba tylko umieć obliczyć, co jest w aż
niejsze, co zyskuje się, a co wzamian  
m ożna stracić...

N aw et sanacyjna Kuźnica przestała już pa
trzeć na to, „co jest", przez różowe okulary. 
Oto Gazeta urzędowa W ojewództwa Śląskiego 
zam ieściła komunikat, który w  drobiazgowych  
wyliczeniach ustala koszt utrzym ania rodziny 
urzędniczej na 120,54 zł. miesięcznie, w ykazu
jąc w zrost jego w ciągu marca o 35 groszy. 
„Kuźnica" pisze na ten tem at:

Pewnie. Człowiek może żyć za 100 zł., 
za 50, nawet za darmo. Zwłaszcza tych  
ostatnich, co żyją za darmo, jest u nas 
bardzo wielu, ale to są dziady i darmo
zjady. A le naogół budżety naszych ro
dzin pracowniczych stoją pod dewizą 
„za mało by żyć za w iele by um rzeć”. 
I jest to tajemnicą, głęboko ukrytą, jak 
w łaściw ie żyje rodzina pracownicza, Ko
munikat wcale tego nie w yjaśnia. Spra
w ę zaciemnia jeszcze ten fak t, że liczne 
ujawnione nadużycia i m alwersacje na
ogół popełniają ludzie nieźle sytuowani. 
Czy szary pracownik nie ma do tego  
sposobności, czy jest mimo w szystko  
uczciw y? Trudno na to odpowiedzieć. 
A le niewątpliwą jest rzeczą, że uposaże

nie pracownika ma ogromny w pływ  na 
jego w ydajność w pracy i' jego stan m o
ralny. Zbyt wysokie i zbyt niskie upo
sażenie wpływ a jednakowo demoralizu
jąco na pracownika.

N ie w iem y n :ejednokrotnie, nie przy
puszczam y nawet jak ciężkie, jak pie
kielnie rozpaczliwe dni przeżywa ojciec 
rodziny pracowniczej, który nie jest w 
stanie za skromne uposażenie w yżyw ić  
rodziny.

PRZEBÓG! CÓŻ TO ZA SZK A RA DA !
I STOI I N IE  PR Z E PA D A !

Osławiony twórca nowego system u szkolne
go, p. Janusz Jędrzejewicz, przypomniał się 
społeczeństwu. Z uporem m anjaka broni na 
łam ach Gazety Polskiej wprowadzonego przez 
się ustroju, nie zdając sobie zapewne sprawy, 
ilu adherentów ujął swemi pomysłami sanacyj
nemu reż'mowi. Niepowodzenie reform y zw a
la na wykonawców —  czytaj prof. Świętoslaw- 
skiego. N ie mamy powodu bronić „trzeciego 
brata nie z rodu, lecz z metody" po ostatnich  
jego zarządzeniach w  szkołach wyższych, jak  
zresztą nie broniły go pisma subwencjonowa
ne. Przytaczam y jedynie uw agi Wieczoru War
szawskiego :

Jest rzeczą w ątpliwą, czy opinja nu- 
bliczna podzieli żale p. Jędrzejewicza. 
Ogromna w iększość społeczeństwa wo
lałaby, żeby min. Świętosławski jeszcze 
w ięcej spóźnił się z wprowadzeniem li
ceów, a w łaściwie wogóle ich nie wpro
wadzał. W tej sytuacji atak p. Jędrze
jew icza ma wyraźne cechy walki nie o 
program licealny, ale o tekę, a nawet 
więcej —  ataku na obecny rząd.

Przytoczyliśm v niedawno w ystąpienie 
„Polityki” przeciw rządowi gen. Skład- 
kowskiego. Jak widzim y, odsunięta od 
rządu grupa p. Sławka rozwija nową 
ofensywę przeciw rządowi. Ofensywa ta  
ma prawdopodobnie związek ze zbliża
jącą się sesją sejmową.

P R ZED ŚM IER TN A  SPOW IEDŹ  
„SZKODNIKA".

Sąd Okręgowy w W arszawie, postanaw iając 
w  dniu 31 kw ietnia rb. na posiedzeniu nie jaw- 
nem zawieszenie biuletynu agencji Press, 
uznał „motywy wyszczególnione w piśm ie Ko- 
m isarjatu Rządu na m. st. W arszawę". Jakie 
to były m otywy —  nie wiadomo.

P. A . T. podała, że przyczyną zaw ieszenia  
agencji Press jest:

„stwierdzenie przez władze wysoce szkodli
wej z punktu widzenia interesów państwa  
działalności tej agencji, polegającej na tenden- 
cyjnym  lub wręcz fałszyw ym  ośw ietlaniu  
spraw zarówno z zakresu polskiej polityki za
granicznej, jak i wewnętrznej".
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J e ż e l i  p u b l i c y s t a  z  „ L ‘O e u v r e “  o k a z a ł  s i ę  m a 
ło  s u b t e l n y m  w  p o i n c i e  ( i  w  a r g u m e n t a c j i ,  
t w i e r d z ą c ,  ż e  P o l s c e  i  R u m u n j i  u ś m i e c h a  s ię  

n e u t r a l n o ś ć ,  a  p r z e c i e ż  n i e  o p a r ł y b y  s ię  z w y 

c i ę s t w u  n i e m i e c k i e m u ) ,  t o  w y b i t n y  p a r l a m e n 
t a r z y s t a ,  s e n a t o r  P a u l  B o n c o u r ,  p r z e p r o w a d z a  

n a  ł a m a c h  Tribune des Nations s w e  t e z y  z  
ż y c z l iw o ś c i ą  i  r ó w n i e ż  n i e  b e z  p o w a ż n e j  t r o s k i :

„ J e s t  m o d a  w  d y p l o m a c j i  p o t w i e r d z a 
n i a  s w y c h  p r z y j a ź n i  n a w e t  w t e d y ,  k i e d y  
w y d a j ą  s ię  o n e  n a j w i ę c e j  z a g r o ż o n e .  N ie  
m ó w ię  t e g o  d o  P o l s k i ,  w z g l ę d e m  k t ó r e j  
b ę d z i e m y  m ie l i  z a w s z e  s e r d e c z n ą  w y r o 
z u m ia ło ś ć ,  j u ż t o  d l a t e g o ,  ż e  j e j  h i s t o r j a  
b y ł a  t a k  b o l e s n a ,  j u ż t o ,  ż e  j e j  z m a r 
t w y c h w s t a n i e  t a k  c u d o w n e ,  w r e s z c i e  
d l a t e g o ,  ż e ś m y  j e j  t a k  w i e l e  d o p o m o g l i ,  
a  p r z e c i e ż  n i c  b a r d z i e j  n i e  ł ą c z y .  N ie  
z a p o m n i j m y  z r e s z t ą ,  ż e  t y l k o  o d  n a s  
z a l e ż a ł o ,  ż e  s t a n ę ł a  p r z y  n a s z y m  b o k u  
p o  7 - y m  m a r c a  1 9 3 6 , a  z a p e w n i e n i a ,  j a -  
k i e ś m y  w t e d y  o t r z y m a l i ,  n i e  p o z w a l a j ą  
w ą t p i ć ,  ż e  c z y n y  w i n n y  n a s t ą p i ć  p o  o b ie 
t n i c a c h .

T y m c z a s e m  w  i n t e r e s i e  p o p r o s t u  n a 
s z y c h  d o b r y c h  s to s u n k ó w  i  s o l id n o ś c i  u -  
k l a d u  w z a j e m n e j  p o m o c y ,  _ k t ó r y ,  j a k  
m y ś l ę ,  j e s t  w c i ą ż  o b o w i ą z u j ą c y ,  n a l e ż a 
ło b y  w y j a ś n i ć  n i e k t ó r e  p u n k t y  p o l i t y k i ,  
p r o w a d z o n e j  o b e c n i e  p r z e z  n a s z ą  s o j u s z 
n i c z k ę  n a  B a ł k a n a c h ,  g d z i e  m a m y  r ó w 
n i e ż  w ł a s n y c h  p r z y j a c i ó ł  i  w ł a s n ą  p o l i 
t y k ę ” .

G ło s i  s i ę ,  m ó w i  p .  B o n c o u r ,  ż e  p r z y m i e r z e  

p o l s k o - r u m u ń s k i e  w y s z ło  z  w i z y t y  p .  B e c k a  w  

B u k a r e s z c i e  w z m o c n i o n e .  P o w i n n o  t o  F r a n c j ę  

o c z y w iś c ie  c ie s z y ć .

„ T y m c z a s e m  j e d n o c z e ś n i e  p o l s k i  m i n i 
s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  m ó w i  „ o  r e 
w i z j i  m e t o d  d y p l o m a t y c z n y c h  o b e c n y c h ”  
i u w a ż a ,  ż e  p o k o le n i e  w i e l k i e j  w o j n y  
„ w y k a z a ł o  m o ż e  z b y t  w ie l e  o p t y m i z m u  
w  s t o s u n k u  d o  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w  m i ę 
d z y n a r o d o w y c h ,  n a  k t ó r y c h  s t a r a n o  s ię  
o p r z e ć  o d  l a t  d w u d z i e s t u ,  w s p ó ł c z e s n e  
s p o ł e c z e ń s t w o ” .

„ W  t y c h  w a r u n k a c h  —  d o d a ł  —  n ie -  
w y s t a i c z a l n o ś ć  p e w n y c h  f o r m u ł  m i ę d z y 
n a r o d o w y c h  w z b u d z i ł a  p r a w i e  w s z ę d z i e  
n e r w o w o ś ć  n i e k i e d y  w y g ó r o w a n ą ,  i  n i e 
p o k ó j ,  s z k o d l i w y  d l a  u s t a b i l i z o w a n i a  t a k  
p o l i t y k i  j a k  g o s p o d a r k i  n a s z e g o  k o n t y 
n e n t u ” .

C ó ż  t o  m a  z n a c z y ć  ?
J e ż e l i  s i ę  z e s t a w i  t e  d e k l a r a c j e  m ł o d e 

g o  m i n i s t r a ,  b a r d z o  s t a r e g o  k r a j u ,  z  
p e w n e m i  p o c i ą g n i ę c i a m i  n a  t e r e n i e  g e 
n e w s k i m ,  ś w i a d c z ą c e m i  o m a ł e m  p r z y 
w i ą z a n i u  d o  t e j  L i g i  N a r o d ó w ,  k t ó r a  
p r z e c i e ż  b y ł a  d l a  n i e g o  ł a g o d n a ,  n i e  
m o ż n a  s ię  n i e  z a n i e p o k o i ć  p r o p a g a n d ą ,  
k t ó r ą  p .  B e c k  p o p i e r a  w y s o k i m  a u t o r y 
t e t e m  s w e g o  s t a n o w i s k a  i  s w e g o  k r a 
ju -

M o ż n a b y  s ię  j e s z c z e  w i ę c e j  n ie p o k o ić ,  
g d y b y  u w a ż a ć  z a  ś c i s ł e  s ło w a  w y w i a d u ,  
u d z i e l o n e g o  p r z e z  p o l s k i e g o  m i n i s t r a  
w ł o s k i e j  a j e n c j i  o f i c j a l n e j .  R z e c z y w i ś c i e  
i c h  t r e ś ć  r e w i z j o n i s t y c z n a  z d u m ie w a  w  
u s t a c h  r e p r e z e n t a n t a  k r a j u ,  k t ó r y  b y ł b y  
n a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  i  b a r d z o  m o c n o  
d o t k n i ę t y ,  g d y b y  r e w i z j o n i z m  p r z y s z e d ł  
d o  g ł o s u  w  E u r o p i e .

Z a c h o w u ją c  c a ł ą  z i m n ą  k r e w ,  u w a ż a 
m y ,  ż e  t o  w s z y s t k o  j e s t  p r z e r a ż a j ą c e ,  i 
ż e  w y j a ś n i e n i a ,  s e r d e c z n e  a  s z c z e r e ,  w y 
d a j ą  s ię  k o n ie c z n e .  B o  p o l i t y k a  f r a n c u 
s k a ,  t a k  n a  B a ł k a n a c h ,  j a k  i  g d z i e i n 
d z i e j ,  z w i ą z a n a  j e s t ,  c z v  s ię  c h c e  c z y  n i e  
c h c e ,  z  s y s t e m e m  b e z p i e c z e ń s t w a  z b io 
r o w e g o ,  k t ó r e g o  p o n i e c h a n i e  p o c i ą g n ę ł o 
b y  z a  s o b ą  r u i n ę  p o d s t a w  n a s z e g o  w ł a 
s n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a .

A lb o  t e ż  —  s k o r o  s i ę  t y l e  m ó w i  o r e 
w i z j i  —  z r e w i d u j m y  n a s z e  w ł a s n e  u k ł a 
d y .  S t a j ą  s ię  o n e  z b y t  u c i ą ż l i w e ,  j e ż e l i  
n i e  p o d l e g a j ą  o g ó ln i e  z o b o w ią z a n io m  
P a k t u .  P r z e c i e ż  t e  u k ł a d y  n i e  s ą  t y l k o  
h y p o t e t y c z n e  i  z a w i e s z o n e  w  p r z y s z ł o 
ś c i .  I s t n i e j ą ,  d z i a ł a j ą  —  o d  p i e r w s z e j  
c h w i l i  p o k o j u :  t ł ó m a c z ą  s ię  z b r o j e n i a m i ,  
k r e d y t a m i ,  r a d a m i  i  k o n t a k t a m i  t e c h 
n i c z n e m u  J a k i m ż  p a r a d o k s e m  b y ł o b y  u -  
t r z y m y w a n i e  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  g d y b y 
ś m y  n i e  m ie l i  p e w n o ś c i  n i e t y l k o ,  ż e  t o  s i ę  
p e w n e g o  d n i a  n i e  z w r ó c i  p r z e c i w  n a 
s z y m  s p r z y m i e r z e ń c o m ,  a l e  ż e  n i e  p o z o 
s t a n i e ,  w  w y p a d k u  n e u t r a l n o ś c i  ( j a k ż e  
c h i m e r y c z n e j ! )  u n i e r u c h o m i o n e ,  n i e u ż y 
t e c z n e  w t e d y  w ł a ś n i e ,  g d y  s ię  r o z g r y 
w a ć  b ę d z i e  p a r t j a  n a s  a n g a ż u j ą c a  w  
i m i ę  t y c h  w ł a ś n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  u k ł a 
d ó w ,  z k t ó r y c h  k a ż d y  j e s t  r y z y k i e m ,  j e 
ż e l i  n i e  s ą  s to p i o n e  w  j e d n ą  c a ł o ś ć ” .

M o c n e  s ło w a .  Podpisał je niejaki p. J. Paul 
Boncour...

A z c t .

d z y t e i n i k ,  p rzek o n a n y  o  

u ta r to ic i  pióma, je&t j e y o  

n a jlep szy m  pro p a ya to rem .

Z a c k ą c a jc ie  p r z y ja c ió ł  

d o  p r e n u m e r o w a n i a

„ o m o m "
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